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OSTATNIE ZAWODY SPOR 
TOWE WE WROCŁAWIU 
SPORTOWCÓW RADZIEC­
KICH PRZYNIOSŁY DWA 
ŚWIATOWE REKORDY: 
W RZUCIE DYSKIEM l  
W SKOKU WZWYŻ.

N A  Z D J Ę C I U :  
N I N A  D U M B A- 
D Z E W MOMENCIE 
SWEGO WSPANIAŁEGO 
WYCZYNU 1 BEZPOŚRED 
NI O PO OSIĄGNIĘCIU. 
REKORDU

Prowokacyjne zarządzenia rz ą d  u Queuiile‘a

ODDZIAŁY BIAŁE I KOLOROWE
P R Z E C I W K O  STRAJKUJĄCYM GÓRNIKOM

O d d z ia ły  s p a d o c h ro n ia rzy  o b s a d za ją  za g łę b ia  w ę g lo w e
PARYŻ. — W wykonania-swych drakońskich zarządzeń anty straj­

kowych, rząd premiera Qneuille prz ystąpit w nocy ż niedzieli na po­
niedziałek do koncentracji silnych oddziałów wojska i. żandarmerii w 
północnym zagłębiu węglowym Nord i Pas de Calais. Do Arras przy­
były oddziały spadochroniarzy należące do francuskich wojsk okupa­
cyjnych w Niemczech. Do północnych miast przybywają także oddziały 
wojsk kolonialnych.

W Monceau les - Minęs. w pobliżu 
Lyonu doszło do nowych starć.mię­
dzy poHcją a strajkującymi. Zaare­
sztowano 25 górnikowi Do zajść do­
szło równfeż w kopalni „Maleutee“.

gdzie zatrzymano 100 strajkujących. 
Francuskie związki zawodowe zwró 
ciły się do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych z prośbą by 
brytyjscy j amerykańscy, górnicy

Wicemin. Wyszyński sprzeciwia się
p ro jek to w i rezo lu c ji 6  „ m a ły ch  p austw ” 

s p r a w i e  B e r i i s t t sW
PARYŻ. — Poniedziałkowe posie­

dzenie Rady Bezpieczeństwa w spra 
wio Berlina rozpoczęło, się z 40-mf 
nutowym opóźnieniem.

Przemawiający kolejno delegaci 
Francji, Wielkiej Brytanii.;;!: Sta­
nów Zjednoczonych — Wypowiedzie 
li się za projektem rezolucji, przed­
łożonym przez 6 państw — niezain 
teresowanych bezpośrednio w t.zw. 
„zagadnieniu berlińskim**.

Następnie zabrał głos wicemin. 
Wyszyński. Oświadczył on, że pro­
jekt rezolucji nie przewiduje równo 
czesnego zniesienia ograniczeń ko­
munikacyjnych z Berlinem i wpro­
wadzenia do tego miasta okupacyj­
nej marki radzieckiej, jako jedynie 
obowiązującej. W ten sposób pro­
jektowana rezolucja narusza bezpo 
średnio dyrektywy z 30 sierpnia 
b.r„ przesłane na mocy moskiew­
skiego porozumienia przedstawicieli

4 mocarstw' gubernatorom wojsko­
wym w Niemczech. f  V  
• Mini- : Wyszyński oświadczył, że 
jeśli Rada przystąpi' 9o głosowania 
nad rezolucją, użyje on prawa veta.

oraz robotnicy portowi poparli slraj 
kujących górników francuskich od­
mawiając pracy przy wysyłaniu wę­
gla do Francji.

Brutalność policji, „gwardii repu­
blikańskiej" j uzbrojonych bojówek 
de Gaulle'a w akcji przeciwko gór­
nikom francuskim, stała się groźna 
do tego stopnia, że robotnicy zwró­
cili się do Czerwonego Krzyża z proś 
bą 6 ewakuację dzieci z okręgu Loa 
ry.;.. Pierwszy transport 300 dzieci o- 
puścił już St. Estienne udając się do 
Paryża..

Ukazał się oficjalny dekret, powo­
łujący pod broń część roczników 
1926 i" 27.

Federacja górników wydała ode­
zwę, wzywającą do zachowania nie­
ugiętej postawy. „Górnicy — stwler 
dza odezwa — będą kontynuować 
strajk aż do ostatecznego zwycię- 
istwa** :. Odezwa podkreśla, że przy­
wódcy Rozłamowej „Foreę- Ouyriere". 
1 chrześcijańskich związków Zawo­
dowych jawnie łączą się z siłami re­
akcji.

Do Saweep, Szwajcarii i USA
Iniff polskie dywony

JELENIA GÓRA (PAP) — Dd 
roku 1947 jPaństwowa, Fabryka 
Dywanów Smyrneńskich w I to­
warach .wykonuje poważne za­
mówienia dla zagranicy. Najwięk 
szymi odbiorcami są — Szwecja 
i Szwajcaria. Ostatnio naszymi dy 
wanami zainteresowały się Stany 
Zjednoczone.

Wykonane dla A meryki pierw  
sze 48 metr. kw. dywanów zna­
lazły całkowite uznanie u  obicr- 
ców.

Wysoka jakość oraz estetyczne 
wzory dywanów zdecydują o co­
raz większym ich * pewodze-' ” 
za granicą. Wskutek wzrostu za­
mówień, fabryka zmuszona jest 
zwiększyć produkcję o dalsze -0 
p rocen t‘

Miesięczna produkcja dywa­
nów wynosi ogółem 6.000 metr. 
■few.W IELE nazwisk w Polsce stało 

się już symbolami. Pstrow­
ski, Sierny czy Cyroń znani są chy­
ba wszystkim obywatelom naszego 
kraju. Osiągane przez nich rekordy 
wydajności pracy wywoływały po­
czątkowo wątpliwości, czy metody 
współzawodnictwa są celowe, czy 
osiągnięcia nie są opłacane zbyt du­
żym wysiłkiem sił ludzkich, a więc 
— czy taka gospodarka materiałem 
ludzkim opłaca się na dłuższą metę.

Dziś wątpliwości tego rodzaju roz 
wiały się. Nastąpiło zrozumienie 
istoty współzawodnictwa. Nikt już 
nie twierdzi, że nasze współzawod­
nictwo pracy to jakaś odmiana „for 
dyzmu“, wyciskającego siły robot­
nika dla zwiększenia zysku fabry­
kanta. Polskie współzawodnictwo 
pracy opiera się przede wszystkim 
na zastosowaniu racjonalnej metody 
pracy, na ulepszeniach technicz­
nych, na ekonomii wysiłków, na 
usunięciu marnotrawstwa zarówno 
sił ludzkich, jak i narzędzi, surpw 
ców, na racjonalnym wyzyskaniu 
wydajności maszyn i t.p.

Górnicy czy tkaeze osiągają po 
kilkaset procent normy wydajności 
bez nadwerężenia swego zdrowia. 
Wykazują swym towarzyszom pra­
cy, że cala tajemnica polega na u- 
miejętności pracy, na niemarnowa- i 
niu czasu, na chęci wyzyskania każ 
dej . możliwości doprowadzenia do 
większych osiągnięć, niż te, które

Sztorm

'osiągało się pracując byle jak, bez 
wkładania serca w tę pracę.

Imponujące wyniki współzawod­
nictwa są już przez wszystkich do­
strzegalne. Szeregi przodowników 
pracy zwiększają się. Z różnych 
gałęzi przemysłu nadchodzą meldun 
ki o wykonaniu rocznego planu pro 
dukcji już w październiku. Współ­
zawodniczą zarówno jednostki mię­
dzy sobą, jak i całe zespoły,

Społeczny zysk tej akcji jest wi­
doczny dla wszystkich.

Do akcji współzawodnictwa stają 
już nie tylko pracownicy fizyczni, 
lecz i umysłowi. W wielu biurach 
f  urzędach wprowadzono zasady 
współzawodnictwa, dostosowując 
oczywiście — metody do warunków 
pracy. Urzędnicy ubezpieczeniowi, 
pracownicy poczty, operatorzy kino­
wi — każdy na swoim odcinku — 
biorą udział w akcji współzawod­
nictwa.

W dążeniu do podniesienia efek­
tów swej pracy, mierzonej już nie 
ilością, lecz jakością, stanęli do 
współzawodnictwa nawet dziennika 
rze. a więc ci, których praca 
— zdawałoby się — wymyka się z 
jakichkolwiek reguł. ,

Zrozumiano w Polsce, że ko-i 
rzyśći, płynące ze współzawodnic-1 
twa, są wielkie i że to jest właś-1 
eiwa droga do szybęzej odbudowy1 
kraju, do podniesienia ogólnego' do-j 
brobytu.

N ie u c z c iw i  k i e r o w n ic y  
spółdzielni ZSCh

sk a z a n i n a  k a r ę  w ię z ie n ia
WĄBRZEŹNO.. — W procesie sa- 

botażystów gospodarczych b. kie­
rowników spółdzielni Z. S. Ch. w 
Kowalewie*, rsąd-.ogłosił wyrok ska 
żujący członka zarządu spółdzielni 
Jańa Jackowskiego na 12 lat więzie 
nia. Został on uznany winnym sa­
botażu gospodarczego na szkodę 
spółdzielni, jak również systematycz 
nego umniejszania znaczenia spół­
dzielczości na wsi.

Członek zarządu spółdzielni Jan 
Zawadzki za wprowadzenie chaosu 
gospodarczego i organizacyjnego 
spółdzielni został skazany na 10 
lat więzienia. Z pozostałych oskar­

żonycb Józef Kruk dostał karę 6 
lat więzienia, Franciszek Szalach — 
5 lat i Marian Panke — 2 lata.

W Belgii rosną ceny
BRUKSELA. (PAP). Jak  wynika 

z danych -opublikowanych w Belgii 
w ciągu czternastu miesięcy ceny 
na produkty pierwszej potrzeby 
wzrosły przeciętnie o 12 proc. Cena 
węgla wzrosła o 50 proc., komorne 
o 20 proc., taryfy kolejowe j tram­
wajowe o 10 proc. W tym okresie 
liczba bezrobotnych wzrosła o około 
80 tys. Obecnie w Belgii zarejestro­
wanych jest 126 tys. bezrobotnych.
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WROCŁAW. — Po zwiedzeniu WZO 

rekordzista św ia t w rzucie dyskiem 
Nina Dumbadze powiedziała, że Wy­
stawa wywarła na niej wielkie wra­
żenie.

„Wystawa wywiera imponujące wra 
zenie ~  mówi Nina Dumbadze — wnę 
trza pawilonów- urządzone są z wy­
sokim poczuciem artyzmu. I Tabele, 
plansze i eksponaty opracowane tak 
przejrzyście, że cudzoziemiec. — na­
wet bez pomocy przewodnika? może 
doskonale zrozumieć całokształt za­
wartych tu prc' ''mów.

Największe wrażenie wywarł na 
mnie dział zniszczeń wojennych, któ 

Iry przypomina mi ruiny i zgliszcze 
naszym kraju..

GDAŃSK. (PAP). Ńą Bałtyku 
szalał sztorm, utrudniający ruch 
statków. W partach sztorm żadnych 
szkód nie wyrządził. Na' lądzie na 
1 skutek wichury zniesiony został 
dach na terenie garażów MZK. Wi­
cher zerwał dach na lżejszych bu- 
, dowlach, przewrócił w kilku miej­
scach drzewa i powybijał w wielu 
budynkach szyby.

^dminisSmcfei USA
c z e r p ie  w zory  z  h it le r y z m u

NOWY JORK (PAP.). — Kontro­
la „lojalności** w Stanach Zjednoczo 
nych, obejmująca w obecnej chwili 
około 2 milionów urzędników pań­
stwowych, będzie rozciągnięta na 
dalsze miliony pracowników, gdy 
obejmie również firmy prywatne.

Sprawdzanie „lojalności** odbywa 
się w formie nadzwyczaj poufnej. 
Osoba zwolniona z pracy w następ­
stwie tajnych dochodzeń, nie wie 
nic o konkretnych przyczynach zwoi 
nienia. Kontrola „lojalności** zmar­
nowała już karierę wielu inżynie­
rów, a wielu robotników pozbawiła 
pracy.

Katastrofa DukoSy
NOWY JORK. (PAP). Wskutek 

gęstej mgły uległ katastrofie samo­
lot amerykańska typu „Dakota'** w 
ęzasie lądowania na lotnisku Canu- 
te w stanie Illinois. 3 osoby zostały 
zabite, liczba rannych nie . jest zna­
na. Na pokładzie samolotu znajdo­
wało się 21 osób.

Zapał i energia waszego narodu są mi 
tym bliższe, że i nasi robotnicy rów 
nie intensywnie pracują przy odbu­
dowie zniszczonych miast i osiedli. 
Najbardziej bodaj charakterystycz­
nym obiektem na Wystawie jest wie­
ża z wiader, która symbolizuje poko 
jowy'kierunek aktywizacji gospodar 
czej waszego kraju**.

15 m ilio n ó w  lu d zi 
w id z ia ło

»Mlodsi Gwnrdię«
MOSKWA. Film „Młoda Gwar­

dia** według powieści Fadiejewa 
który ukazał się na ekranach ra­
dzieckich przed 12 dniami, cieszy się 
olbrzymim powodzeniem. W ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu f*bn o- 
bejrzało 15 milionów widzów.

25 października kina radzieckie 
rozpoczynają wyświetlanie drugiej 
serii filmu „Młoda Gwardia**, ocze­
kiwanej z  wielkim zainteresowa­
niem.

Ulgi potokowe d k  spółdzielni
p a ree la c y jn o  » o sa d n iczy ch

spółdzielni, ulegną uchyleniu. Ponad 
to spółdzielnie, należące do centralne 
go związku spółdzielczego z wyjąt­
kiem tych, co do których zostało 
stwierdzone, że działalność ich jest 
niezgodna z zasadami ruchu spółdziel 
czego, nie podlegają obowiązkowi spo 
łecznego oszczędzania.

WARSZAWA (PAP), — Główny pel 
nomocnik do spraw podatku grunto­
wego wydał polecenie, aby spółdziel­
nie parcelacyjno - osadnicze zaliczyć 
do kategorii podatników, plącących 
podatek gruntowy w <wysokości 8 
proc. podstawy' opodatkowania." ‘ ' 

Wszelkie inne wymiary ustalone do 
tychczas przez władze podatkowe dla

U m i e i ę t n o ś ć  p aw ie j



Nasze pokolenie może być dumne
zw iększając sw ą p racą  dobra narodu  

Przemówienie min. Kaczorowskiego na Zjeździe Budowlanym
WARSZAWA. ( P A P ) . W dniu 34 

bm. rdipaćżąl obrady i i  Powojenny 
itrajowy Zja/d Bslśgfttów związku 
ZaWddówegó Robotnik (Hv i Pt&fó>W= 
ników PfźaffiyslU Budowlatiegb t  U- 
dzialem ponad 500 delegatów, te- 
bre2efltUjgćyeh 288 tyś. Cśtrmfeów 
Ewlgaku. W toku obiad mlniotef 
łdtmdowy Kaczorowski o4wiaete*yl 
#  swym pftlemówieiifU: 

Budownictwo' będzie musiało na- 
ląiyć zś jjsdndszeniern się stopy ty  
tiowej klasy robótfiiesej. Tfżdba dać 
robotnikom dobre mieszkania i ttrSg 
ftzenia społeczne, dobre warunki 
komunikacyjne, ozdobić ztateftłg 0- 
siedila. Aby podotać tym zadaniom 
należy budować szybciej t taniej. 
Musimy dalej rozwinąć meehanizfl- 
Cję budownictwa,■ zćaejoflnJizSWde

pracą szukając wzorów tutti, gdżie 
te problemy rcataly rozwiązane, a 
więc przede wszystkim w kraju bu- 
downietwą socjalistycznego —• zsttfl.

„Nasze pokolenie winno być dum­
ne, a robotnik budowlany powinien

M ad m a p ą  E u ro p y

być szczęśliwy, że. buduje po rSr. 
pierwszy nie domy czynszowe dla 
zysku prywatnego kapitalisty; ić!6ź 
miasta i osiedla, stanowiące włas­
ność całego narodu".

S tro n n ic tw o  Ltid ciw e  n a w o łu je
do oczyszczan ia  aparatu adm inistracyjnego

w ah bzaw a  (p a p .). =ft aa t a?
b.m. odbyła kią w NKW ś l  w War 
ssawie dwudniowa krajowa konfe­
rencja aktywu administracji jno-sa- 
meiządewege Strsńfilćtwa Ludowe­
go. Swadom, w  których wzięte 
udział ponad 386 aktywistów sama- 
rządowyeb SŁ, pracwodhicayl pre-

Zwłoki k d ^ y n a ła  Hlonda
s j i n c z ę l y  w  p r u k o t e d r z e

WARSZAWA. (BAB). W niedpClę 
64 bm, o godz, 15-iej rozpoczęły się 
uroczystości przenie^ema zwłok 
kardynała Hlonda do Brostatedry 
Warszawskiej, gdzie będą spoezywśt= 
ły do pogrzebu, który odbędzie się 
we wtorek dnia 38 bm,

W ufócżystóśGiaełi przeniesienia 
żwtok kardy Osła ffłonda do PrOka-. 
tedry WCfsZaWsk-iej Wzięło OdZtśł 
duchowieóstwo kam! tok te. Przybyli 
trt in arcybiskup pożtiaóski ks, rty- 
mok fes, biskup Szlagowski, kś bi­
skup ĆhOfomaPsfei. ks* Majewski i 
inni wyżsi przećłsiawtofele kościoła 
katolickiego.

Kondukt pogrzebowy z kaplicy

szpitala SB. Elżbietanek w Mokoto­
wie przeszedł, w asyście duchowień­
stwa, organizacji stowarzyszeń kato­
lickich £ bractw zakonnych, ułiea- 
ktfi Butawakm_przez pl. tfaii Lubel­
skiej, Bagatelą, Al. Stalina, Nowym 
Światem 5 Krakowskim Brzedmie- 
śoetn.

Trumna ze zwłokami Kardynała 
została ustawiona na katafalku po­
środku kościoła. Bo odprawłemu na 
bozeństwa wieczornego oraz żałob­
nych ćefeińc.uii religijnych, które 
celebrował fes, arcybiskup Dymek, 
w łmienHt duchowieństwa pożegnał 
EmartegO kś. biskup Choromahski.

Spółdzielnia przemysłów chałupniczych
powstała w Ł«tl*i

ŁÓDŹ (PAf*). ę ?  W ŁOdżi istnieje 
śpółdzietoia przemysłów ćKalttpm- 
ozych. Celem spółdzielni jest' żrżesżer 
nie drobriyóh chałupników,' pracują­
cych  sam otnie i .nadanie ich pfaey  
plańowęgó kierunku - oraz ochrória 
przed wyzyskiem  przez miejskich i 
'Miejskich kapitalistów.

W m yśl statutu spóidżielni;, w ar ©z l a 
ty  chaśa-pnieźe. któtfe d c . niej należą, 
nie mogą u tru d n iać siły  riaiiembej. 
W yjątek etanowi ńajbliżśza ?odźińa 
właściciela. Udziały członkowskie Wy 
noszą 100- zł. za 1 udział, z  ty rń je- 
drrak że każdy członek spółdzielni

» AfcksasiJra a
zasili polską tlolę 

s z c z e c in  (FAP). — Ekipa ratował
•cza GAL przystąpiła w porcie centra’ 
Inym do wydobywania zatopionego 
tam dużeg-o ©tatku towarowego dłu-. 
goóei TO m © nazwie ,,Aleksa-ńdi-a-1 ‘.

Statek- t:en żatopiOrty źostał w C7j'-ś\ć 
wybuchu bomby.

% ponad wody sterczą nadbudówki 
pokładowe, wysokie rńds»ty i  komin. 
5*0 wydóbyeiu statek ten O' ładowno­
ści 1.000 ton będ-zie . naprawiony v 
wzbogaci tabor pływający polskie} 
Huty handlowe}.

must *cfc m ieć najmniiej 15. 
dzielnia żrzesza około 100“ tkaczy f 
dziewiarzy, a W niedługim ezaSie^rży  
stąpią do nięj bjęHźjtiarże, .kfmi3^iV(r 
cy i' rękawioj&hicy*

Spółdzielnia opiekuje ©ią cłtśłu^nr 
ktth.il. a t^śiaćfójąc wtas.fie kapityty i 
możliwości kredytow e udziela poży­
czek ha rózbudowę i uńow off*eón ię-. 
nie warsztatów. Przeprowadza rów­
nież sprzedaż gotowych * towarów  
przez państw owe i spółdzielcze domy

PEWIBN STATYSTYK francu­
ski nakreślił mapę Europy z 
uwidoćctdetiiełn n a . terytorium 

każdego kraju tkałby bezrobotnych. 
Wygląda to talk: Wiochy — 3,800.080, 
Wielka Brytania — Sod.ooo, Niemcy 
Źachodoie — 500.000. Francja — 
300.00(1, Belgia — 120.000...

Można by tą mapą wzbogttać jesz 
cze innyimi Cyframi. Na przykład 
oznaczyć wydatki każdego kraju na 
potrzeby wojenne. Okazałoby się, że 
wydatki fOcżtte Anglii na teh cel 
wynoszą 892 miliony funtów szterl., 
t. j. prawic 35% budżelu. W latach
1946/47 Wydatki te pochłonęły pra­
wie dwie IrzCOlą zaciągniętej w USA 
pożyczki w zawrotnej wysokości 
3,750.000 dolarów. We Francji roz­
chody na Cele wojenne wynoszą 450 
miliardów ftattków rocznie, przesz­
ło 40% budżetu. Walna w Indochi- 
nach pochidnk 66 tydzień miliard 
franków...

Możno by również oznaczyć chorą 
giewkami państwo prowadzące woj­
ny kolonialne. Anglia czołgami i sa­
molotami gnębi nich wólnóśetewy. ; 
na Malajach, nie licząc „nieoficjal­
nych" kampanii w Palestynie, Sur­
mie i Hyderabadzie; Francja toczy 
mało skuteczną wojną z republiką 
VietniMbu i tłumi powalanie tubyl­
ców na Madagaskarze; łtolandia 
wojuje w Indonezji.

A jednocześnie należało by podać 
cyfry, wyrażającą w każdym kraju 
stosunek między cenami na towary 
pierwszej potrzeby a wysokośfeią Za­
robków świata pracy. Rekord pobi­
łaby tu drećja, gdzie Ceny Wzrosły 
346 razy, a zarobki — i50 razy. W 
Anglii cefty Samych tylko fegfemCfl 
tóWańych tóWdróW Wzrosły W Ciągu 
ostatniego roku o 10%, dochody to­
warzystw f in.3in.30wo - przemy stowych 
— 0 25%, ale place robotnicze po­
zostały te same,

W ,,Białej Księdze", wydanej wio­
sną b. t., rząd angielski przyznaje, 
że dzienna ilość kalorii spadla Ci­
sta In io na wyśpaćh brytyjskich dó- 
200 na giióWę', a „Economfet" kon­
statuje, że świat pracy zarabia o 
2Ó% mniej, niż w roku 1946,

żeś Stronnictwa, min. Baranowski.
Po wysiuebafliu referatów i ob­

szernej dyskusji, ąebrani uchwalili 
rezolucję, w której stwierdzają, że 
samorząd i admifiistraejla nie pfże 
ja wiały dotąd w dostatecznym stop­
niu- troski o biedotę wiejską i chło­
pów średfiiorolfiyek. ¥en stan był 
rezultatem zaśmiecenia Rad Naro­
dowych i aparatu administracyj­
nego przez bogaczy wiejskich, spe­
kulantów i wyzyskiwaczy - różnego 
typu.

Zbyt mało zainteresowano się 
w ogniwach organizacyjnych §troń- 
nićtwa Ludowego pracą działaczy 
s ł  m  odemku adffiifiistracyjfiym 1 
samorządu, me udzielając im doata- 
tecżoej pomocy w pracy. Nie prze­
zwyciężano również fałszywych po­
glądów 0 apolityczności i „ńcu- 
tralfiaśeiff administracji, szczególnie 
szkodliwych w warunkach toczącej 
się walki z wyzyskiem.
; Bdą naprawienia istniejącego sta­
nu rżCczy rezolucja domaga się zde 
rńókratyżóWania aparatu Rad Naro-l 
dowyeh Oraz aparatu administracyj­
nego przez, oczyszczenie go z ele­
mentów wrogich demokracji łudo- 
Węy. których miejsce Wjnni zając 
ludzie pracy —• robotnicy, chłopi 
biedni f ’ . średniorolni.

>S4ecie. PolskSef ikiideniii Umiejętności

Przed nauką stofą wielkie zadania

Ceny we Francji od początku ze­
szłego foku wzrosły niemal dwu­
krotnie. We Włoszech podniesiono 
w sierpniu b. r. ceny ha ehleb, ma­
karony, gaż, elektryczność Ofaz ta­
ryfy pocztowe i kolejowe o 50% 
ale place pozostały takie same, jak 
dawniej,

Bogaci i biedni
•w o k r e s ie  o k u p a c j i

ntjziemtłk ŁUd0tby“i omawiając W Iza 
fegu publikacji problem bogatych i 
biednych na wsi, zdniieszcza artykuł o 
tych dtbóch środbwiskdch WiCjśktCh w 
okresie okupacji. W artykule tym  czy-
tam y Pt. im.*

„Podczas gdy biedota wiejska nie 
dala się śkiisić żadną przyłiętą 1 na­
dal trwała W OpOrże fiiCnaWłścl wo­
bec poczyńan Wrbga, uprzyWilejowa 
fil, ciesząc się poparciem władz 
grflifinycll, a pośrednio ftiemćdWi ko 
rzyśtai5 t  tżiibających się W oczy 
tilg przy Wyżtiaciftiilu kontjfiigen- 

«^tów zbożowych i ż3rwca, a ich rodzi 
ny były z reguły Omijane przy re­
krutacji młodzieży chłopskiej do nie 
bezpiećzfiyćii i niewolnićżych robót 
w  przemyśle niemieckim. Rówtiocze 
śnie na biedotę Wiejdką nakładane 
były nieproporcjonalnie wysokie cię 
żary kontyngentowe, jak również 
bodący wiejscy podlegali przede 
Wszystkim przymusowej zsyłce do 
fteićłui; Nierzadko zdarzało się ha 
WSi, że biedak oddawał na kontyn­
gent ostatnią krowinę i wysyła! tran 
cie dziecko do Niemiec, gdy równo­
cześnie u cieszącego się poparciem 
włac9- bogacza wiejskiego* pasły się 
na pastwisku dojne krowy, a córki 
f  synkowie pozostawali w domu.

ygst rzeczą stwierdzoną ponad 
WSzelką Wątpliwość, że jak podczas 
okupacji biedna młodzież chłop­
ska Stanowiła Większość W oddzia­
łach partyzanckich, tak żhówu w  ó- 
kreśie budowania Polski Ludowej sy 
nowie bogaczy Wiejskich udzielili 
ńajWiękśzegO poparcia siłom niele­
galnego podziemia..."

o ś i i j ś e t e . t e z a  s t & a i m . S B * i ° z 4 & ś z G w m k a
' K R A K Ó W . W , K rak o w ie  rozpoćżę 

ły,• się  ua-oczysióśoi zw iązane z 75 
roczn icą  P o lsk ie j A k a d em ii U m ie ję t 
noścl. N a . u ro czy sto śc i' p rz y b y li Hcz-

GDYNIA.' Ańgićl3ki 'iparowiec<.StS „Bal 
fdttic" Wypli/fiĄl- ż  ••-portu gdyńskiego ź 
ta<łivip&ievi.imfóidhycli jaj) bekęnów i źo 
łĄdkóW^wfepfzówyeff do Londynu.

GDYNIA. We Wrześhiir.rb. .przywóz ba 
tdeffóty .óauigriltł to por'cię gdyńskim1 fiaj- 
Wyźsźd dotąd- ńolotoaną . 'cyfrę miesięcz- 
iiąt — te3U& tóh. Bbwein-'- pócfiodżśłfa z  
USA, Brttśym i  Pakmaitu.

sŻGSŚBCiM Ueżenmcar^zltoly t jhzysposo 
bićnia Y&litiCźegó w - Brzśziu Ja&włgu Ol-, 
czyk źebralr ż  72 m. Kw. —i 5Ś0. kgF Tttar- 
cMoi. Wydajność tę ttżytifłatd ona dzięki 
w)viejqbi}rćtnr& wykorzystaniu -widdortióścl
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Z ła  w o la , czy  n ie d o łę s tw o ?
Już znudzimy się wszystkim skarg* 

na nadmierną gorliwość komisji do 
ustalania nażw miejscowości. Ż-wła- 
Sacza na Dolnym kląsku kdfhisja ta 
wykonała na pewno kilkaset procent 
planu, obmyślając pó trzy i cztery 
nazwy dflia tych sa-mych miejscowo- 
śoi i zmieniając je kolejno, co wpro 
wadzało chaos w życie i pociągało 
za sobą. masę kosztów 1 niedogodno 
ści. Dochodziło do tego, że ludzie nie 
wiedzieli, jak oficjalnie i ostatecz­
nie Aazywa się miejsce Ich zamiesz­
kania.

Na tle tych gorliwości może na­
pełnić przerażeniem ogłoszenie, za­
mieszczone w numerze 219 „GlOsu 
Wielkopolski ego" ‘. Oto Zarząd Pań­
stwowych Nieruchomości Ziemskich 
okręgu lubuskiego ógłaszą w tym 
piśmie przetarg na wydzierżawienie 
obwodów jeziorowych i przy tej spo

sobiiości' przytacza takie nazwy je­
zior:

, Duży Ffuhl, Kuehner, KTebsSee, 
Dausee Untersee, Mansfeldśee, Mel- 
densee, Auiidssee, •Grunowsee, Ro- 
Ihesee, Gangsee, Bleisee, Schwindef 
see, MoStsee ild. irtd. wciąż w  tym 
samym stylu.

Żiemta Lubuska weszła w skład' 
naszego państwa w tym samym c»a 
Sie co Dolny Śląsk. Dlaczego na Doi)' 
nym Śląsku chrzci się po. trzy i c2te 
r y  razy jedną i tą samą midjsco^ 
wość, a na Ziemi Lubuskiej pozo­
stawia się niemieckie nazwy beż 
zmiany?

Co robi tam komisja do ustalania 
nazw?

Zaspała — czy może praca nad 
Dolnym Śląskiem zaabsorbowała 
wszystkie jej siły i do dna wyczer­
pała jej. inwencję?... Sęk

żdobytyćh na pieihDśzym stopniu przy­
sposobienia rolniczego.

b śr l .in ’. Wyniki niedzielnych ióybo- 
fóio dó władz śdihotządoWyeh w SZleZ- 
wig-HolsZłyńie . pfzyriióśby zwycięstwo 
partiom niemieckim n&d pTod-uióskimi1.

PARYŻ. Komisja jtolUyę&ią żgromd- 
dzćnićb generalnego ONZ ódrzućiła pro­
śbę Albanii i Śiitgdtfł o dopuszczenie 
ich delegacji dó Udziału w  dyskusji nad 
kwestią jfrećKtił.

PARYŻ. Śekfćidnttt ONZ pódal dó 
Wiadomości,- że na wniosek delegacji 
e: 'pskiej Rada Bezpieczeństwą zbierze 

' się we w torek rano celem rozpatrzenia 
I; sprawy pogwałcenia fozejifiu w  Palesty

TOKIO. Na ulicach Nagoy doszło dó 
j manifestacji przećrwkó rządowi Yoshi- 

da, to czasie których aresztowano i i  de­
monstrantów.

PARYŻ. Ministrowie spraws zag¥diticź- 
nych 5 państw, sygnatariuszy układu 
brukselskiego, rozpoczęli obrady.

WARSZLAWA. W poniedziałek. 25 sbm. 
batoiąca1 w Polsce ekipa sportowców ra­
dzieckich Wzięła udZiat w  odgrużowaiiiu 
warszawy. .

ni przedst»w«ctele świata nauki 22 
krajów.

Ho delegatów przemówienie powi­
talne wygłosił min. Skrzeszewski- 
Witam serdecznie jubileuszowy 
Zjazd Polskiej Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie, zwołany z okazji 
jej 79-decia. istnienia i działalności— 
powiedział min. Skrzeszewski..

W ciągu swego istnienia PAU zdo 
■byłg wśród pokrewnych towarzystw 
zasłużony autorytet, skupiła najwy­
bitniejszych> uczonych, sięgała śWóją 
działalnością daleko pdtea Kraików, 
zdobywając poprzez twórczość 
swych członków, poważne stanowi­
sko w międzynarodowym śWiećie 
naukowym.

Polska Akademia Umiejętności w 
okresie swego 75-lefniego istnienia 
dokonała poważnego wkładu do na­
uki polskiej. Wystarczy wspomnieć 
nazwiska Olszewskiego, Wróblew­
skiego,' Kostaneekiego, Weigla.

Nie można jednak pominąć okazji 
i nie mówić na Zjćźdżie PAU. o bU 
brżymicłi zadaniach, jakie w nowym 
okresie historycznym, w który we­
szliśmy, Stoją przed nauką polską.

Po •dokonaniu zasadniczych reform 
spółCczńych, rozpoczynamy budowa­
nie podstaw . lepszego, sprawiedli­
wszego ustroju w naszej ojczyźnie— 
socjalizmu.

Dokonujemy i dokonamy olbrzy­
miej, wręcz gigantycznej rozbudowy 
naszej gospodarki: Wypływają z te­
go kolosalne zadania, które miiśZą 
być wykonane we Wszystkich. dzie­
dzinach życia narodowego. Stąd też 
wynikają Wielkie zadania dla naukh

Nauka musi być związana Z ży­
ciem.

Takiej nam potrzeba nauki i . taka 
nauka Znajdzie W Polsce, w grani­
cach naszych możliwości, optymal­
ne warunki rozwoju.

S s a f o f  ś g p f i e M j & ć *
znajdzie wesołą piosenkę „Dalej śmieszki na. orzeszki-  
w numerże 43 „ŚWIERSZCZYKA", który ukaże się 34.10.48 r.
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Ukarać winnych
a s łjś ć  w  p i o t r k o w s k i m
KATOWICE (PAP). — Plenum Za- 

ifatądu Ofcfęgoiwe-gó Zwiąaku Zawodo 
węgla Polskach Artystów Plastyków  
w Kaifco-wiceich uch-wóiliŁo r&zolucj^ w 
której ostro potępia zajścia na tere­
n ie powiatu piotrkowskiego. gdziO,pod 
Buffżony pipeto reakcyjne .elemf-ńty 
ciemny tłum dokonał napadu na mió 
dych historyków aatuki, uceesłintików 
oboau pod Sulejowem.

Plastycy Okręgu śfląako -  dą>broiw- 
alęidgo domoigiatją .s ię  jek imjsuoro-wsze 
go ukarahi-a w innych.

Na rozdrożu iyeia  
Dwie nagrodzone rady 
..MODA i ZYCIE PRAKTYCZNE"

itr 30 w-iae

X  t a m t & i  s t r o n y  K a r h o n o ^ K a g

U r z ę d y  słu chają o b y w a te la  
P a tr o n a ty  k u ltu r y  — c za rn y  h and e l

, GIówtiu Rade Narodowa w  Pradze 
powzięła na sw ym  poaiedzeftiu dęcy 
zję, że będzie badać opinię Prażan, 
w niektórych sprawach publicznych. 
W szystkie wypóWiódżi obywateli Dra 
igł zostaną troskliwie zebrane i dta- 
ino^wić będą podstawę dla uchwał Głó 
tWinej Rady Narodowej. Oznacza to, że 
;nie będzie alę wydawać zarządzeń, 
.zanim nie będzie znany pogląd oby- 
jwateli stolicy Gzechosłowacji na da 
ńą sprawę. Do Wykonania tego ólbrzy 
'ńtiego zadania potrzebd jednak setek  
'ludźi, którzy by sum iennie badali o- 
■piiifę Prażan t podaw ać potem w y- Kfiikł.

Obywatele Pragi będą w ięc współ­
decydować w  sprawach publtczinych, 
a unząd —- niegdyś niedostępny gtoeo 
;wi ludu ~  bęćfeie kleróWać się  i*dh 
zdajnieth.

W Czechosłowacji zostały ostatnio 
zorganizowane t. zw. „patronaty kul 
turakie'4. Jest to dalsze następstwo 
zwięltsżonej dbałości o  tereny, któ- 
ry ć łf  życie kulturalne n ie osiągnęło 
jeszcze należytego poziomu. Dlaitego 
też postanowiono, że czołowi -pisarze 
czechosłowaccy przejmą systematyc*

n ą  opiekę nad Wsią pod względem  
kulturalnym.

W Cżóćhóałówacji obók świętych pa 
tronów pojawiają ś*ę Więc patrono­
wie nowi. ‘patronowie kultury, któ­
rzy są zwykłym i śmiertelnikami!. Pi­
sarze, patronowie kultury, ód jechali 
już do powierzonych im okręgów, ee 
lem przekonania się, .jakie są braki 
i celem  ich należytego naprawienia.

Czechosłowacja należy nadal do kra 
jów z śystetfńem przydziałowym. Dla 
tego też urzędy surowo Ścigają czar­
ny handel. Najwyższy sąd W Brnie 
zasądzi? niedawno na podstawie usta 
Wy o  zwalczaniu czarnego handlu, 3-ch 
przedstawicięlt czarnego rynku — na 
karę śmierci prze® powieszenie.

Czechosłowacki przemysł autólhó1- 
bilowy jest licznie reprezentowany na 
paryskiej Wystawie autom obilow ej. 
Wystawione zostały wszystkie mańki. 
Wielkim zainteresowaniem  cieszy się  
Tatraplen, Skoda 1101 zwana Tudor, 
oraas Aero-Minor.

D uże zainteresowanie budzą rów­
nież m otocykle Tawa i CZ. po wiel­
kich sukcesach odniesionych w  „bie­
gu sześciodniowym '1 we Włoszech.

(Kai.)



R Ą L R H  P / l l I K C I t
Korespondent „New Republlc"

Przed 20-tu laty
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Moskwa, w październiku

R EWOLUCJA zmieniła rolą ko­
biety w  społeczeństwie; Co 
czuje i myśli kobieta rosyj­

ska po 30 latach owocnych wysił­
ków, jakie są jej nadzieje i m arze­
nia w powojennej Rosji Sowieckiej?

Myśli Anny Trofimowny wracały 
.do czasów, kiedy jako kilkunastolet­
nia dziewczyna pomagała swej m at­
ce przy kuchni, w  małej chacie na 
krańcu górniczego miasteczka, w 
Zagłębiu Donieckim.

Przypomniała sobie kiedy pierw­
szy raz przeszła przez Plac Czerwo­
ny, z delegacją z fabryki i ze zbo­
cza góry, nad rzeką Moskwą; patrzyła 
na sztandary szkarłatne ze złotem, 
poruszane w iatrem. Dumna była ze 
swego uczestnictwa w tej wielkiej 
manifestacji z racji odniesionego 
zwycięstwa ludu w walce o swe 
wyzwolenie.

Mąż jej uzyskał w mieście możli­
wości kształcenia się i doskonalenia 
swych umiejętności —  i w  ciągu kil­
ku la t osiągnął to  na co ojciec jego 
poświęcił całe życie i  zdrówie. An 
na nauczyła się dobrze pisać i czy­
tać dopiero wtedy, gdy poszła do 
pracy, a syn jej miał wstąpić na u- 
niwersytet.

Wspominając przeszłość, Anna 
Trofimowna z zadowoleniem m yśla­
ła, że ona także przyczyniła się do 
rewolucji — szorowała podłogi, szy 
ła, cerowała ■— naw et kopała zie­
mię, po to, aby jej synowie byli Syci 
1 ubrani. Teraz obydwaj są uczony­
mi o sławnych nazwiskach.

W czasie wojny zrezygnowała ze 
swych praw  do renty i wróciła do 
fabryki. W okresie nalotów stała 
nieraz przy maszynie przez 24 go­
dziny.

Anna często zadawała sobie pyta­
nie, czy m łod^  kobiety zdają sobie 
sprawę z tego, ile zyskały? Czy, u- 
wążają one, że zasada równej płacy 
za równą pracę i praw o do urlopu

i opieki lekarskiej w okresie ciąży — 
zawsze istniały? Czy zdawały sobie 
sprawą, że kobiety w  wielu czę­
ściach świata pozbawione są tych 
wszystkich przywilejów?

Dzifeń, w którym snuła te  rozwa­
żania był pierwszym świętem od 
czasu zniesienia kartek żywnościo­
wych. Anna Trofimowna nie mogła 
się przyzwyczaić do tego, że może 
nabyć więcej artykułów  żywnościo­
wych za mniejszą cenę. Z początku 
nie śmiała kupować kuszących sło­
dyczy kaukaskich, południowych o- 
woców, smakołyków w puszkach z 
Bałtyku lub Dalekiego Wschodu, ar­
tykułów, które kiedyś wydawały się 
luksusem, a  teraz były dostępne dla 
wszystkich. Syn jej śmiał się, kie­
dy ostrzegała go przed kupnem.

„Jeszcze jedna pozostałość po ka-

pitalizmie w  twoim charakterze, 
mamo" —|  przekomarzał się z nią. 
„Teraz-widzisz, co władza radziecka 
zrobiła dla gospodyń domu".

Lecz jutro Anna nie będzie szła 
ulicami Moskwy jako gospodyni do­
mu. Przed paru dniami wyczytała, 
że jej fabryka wykonała plan na 
rok 19£8 dwa miesiące przed termi­
nem, oszczędzając wielką ilość me 
tahi i energii elektrycznej; Intere­
sowało ją, jak tęgo dokonano, w  ja 
ki sposób grupa, w której kiedyś pra 
cowała, zwyciężyła we współzawod­
nictwie z innymi. Dowie się tego 
wszystkiego, kiedy robotnicy będą 
się zwolina- posuwać do centrum mia 
sta. Będą rozmawiali o nowych gma 
ehach, których tyle wznosi się na 
drodze — prawie wszystko domy 
mieszkalne -f- o parkach i ogrodach 
założonych od zeszłego roku, o obfi­
tości nowych, bogato zaopatrzonych 
sklepów.

L I S T  w.

Miasto kontrastów
C HODZĄC po Warszawie, dozna­

je się ciągle, dwojakich, uczuć: 
■podziwu i dumy gdy się patrzy na 
rozmach z jakim powstają nowe do­
my, ulice, arterie — i ściskającego 
gardło wzruszenia, gdy się odnajdzie 
jeikiś dawny fragment znany i bliski.

Kościół na Placu Trzech Krzyży 
leży w gruzach. Odbudowano tylko 
iczęść jego podziemi; ale warszawia­
cy jak dawniej ciągną co- niedzielę 
tłumnie na Mszę „do Aleksandra*1. 
Ucierpiał bardzo kościół św. Krzyża, 
lecz figura Chrystusa jest już na 
•swoim miejscu i jak dawniej ma wią­
zankę żywych kwiatów u stóp.

Niemcy niszcząc pomnik' Koperni­
ka cieszyli się, że niweczą naszą naj 
'milszą pamiątkę narodową. Warsza­
wie jednak trudno jest wydrzeć coś, 
co ona ukocha. Odlew postaci Koper 
nitka, choć uszkodzony j przecięty w 
.połowie, znów zajął miejsce na swo­
im cokole i jak dawniej patrzy w 
dal Krukowskiego Praedmieścia. 
gdzie się dzieją . rzeczy wre-Ukie { no­
we.

CMENTARZ STAREGO MIASTA 
Cieszy wzrok odbudowana świeżo 

„Dziekanka'1, rośnie dusza na widok 
wspaniałych zarysów katedry, lecz

Książki nie d rze  się po przeczytaniu

Co wolno wywozić
z Z ie m  O d z y s k a n y c h
Minister Ziem Odzyskanych wydał 

rozporządzenie, zmieniające - przepisy 
w sprawie zakazu, wywożenia mienia 
ruchomego z obszaru Ziem Odzyska 
nych. Według tego rozporządzenia, 
wojewodowie uprawnieni są do zno 
szenia na stałe lub na czas ograniczo­
ny zakazu wywożenia zwierząt rzeź­
nych -i hodowlanych. z wyjątkiem 
krów i koni.

Do grupy towarów, które nie wyms 
gają specjalnego zezwolenia na wy­
wóz z terenu Z. O... rozporządzenie 
zalicza wiele nowych artykułów, a 
to: wełnę, szczecinę, świnie, drób, far 
by ceramiczne, barwniki, topniki, ema 
lie, chemikalia ceramiczne, lak, ko­
rę, korki, kapsle, soki, nalewki, esen 

• cje, nową stola-rszczyanę .budowlaną, 
deszczółki posadzkowe, podkłady tar 
te, słupy, kopalniaki, papierówkę, ży 
wtcę, terpentynę, kalafonię, ściółkę 
torfową, -węgiel drzewny, octan wap­
nia, surówkę ipetylową, węgiel ka­
mienny, koks, antracyt, zużyte płyty 
gramofonowe i złom płytowy, poje z 
dy mechaniczne, rowery oraz' ich ozę 
ści. •

Zbliża się szybko ostateczny te r­
min zamknięcia Wz O oraz powstaje 
kwestia demontażu poszczególnych 
eksponatów. Maszyny z wielkiej Ha 
la ciężkiego przemysłu muszą po­
wrócić do fabryk, aby pracować 
przy wypełnianiu planu gospodar­
czego. Eksponaty z terenu „B“ z pa 
wilonów niezabezpieczonych przed 
chłodami muszą być usunięte. Są 
to rzeczy nie ulegające dyskusji. 
Czy jednak nie należało by w  tej czy 
innej formie zachować Pawilonu 
Czterech Kopuł, Pawilonu Prosto­
kątnego i Wy sławy Historycznej w 
Hala Ludowej?
i „Słowo Polskie*4 pierwsze poruszy 
ło ten problem wysuwając koncep­
cję stworzenia z  Pawilonu Czterech 
Kopuł pewnego rodzaju Muzeum 
Odbudowy i Zagospodarowania ZO. 
Dyskusję podjął „Przekrój44, który 
rów nież‘Wypowiedział się za zacho­
waniem Pawilonu Czterech Kopuł. 
Kwestia -3,zamknięcia czy—też całko­
witej likwidacji WZO*4 stała się za­
gadnieniem ogólnopolskim. Wszak 
cały naród złożył się na tę budowę. 
WZO stała się  symbolem zbliżenia 
polsko-radzieckiego i polsko-czecho 
słowackiego, wzbudziła podziw i u- 
zyskała pochlebne oceny ze strony 
kilkunastu tyś. osób zza granicy.

Nic dziwnego, że zagadnienie to 
dziś na pćęć dni przed zamknięciem 
WZO staje się niezwykle aktualne. 
Obecnie notujemy głos „Rzeczpo­
spolitej i Dziennika Gospodarczego44 
naszego czołowego organu gospodar 
czego. Znany publicysta gospodar­
czy Czesław Ufnalewski rzuca swój 
głos na szalę dyskusji, pisząc:

„Wystawa „A44 powinna być sta­
nowczo zachowana w  stanie obec­
nym. Wystawa Problemowa powin­
na być odpowiednio zabezpieczona 
nawet, gdyby to miało pochłonąć 
pewne środki finansowe. Wystawa 
Problemowa winna stać się trw a­
łym pomnikiem naszego ponownego j 
władania na Ziemiach Zachodnich, 
pomnikiem uzupełnianym rokrocz­
nie aktualnymi wydarzeniami 1 cy-1

frami, które będą permanentnie 
przypominać od czego Polska zaczę 
ła na tych Ziemiach Piastowskich 
i do czego etapami dochodzi. 
„Wystawę Problemową nazwano 
„Wystawą książką**. Nazwa ta  obo­

wiązuje. Książki nie drze się p< 
przeczytaniu i nie niszczy, ale jeże 
li jest wartościowa kładzie się ją na 
honorowym miejscu w bibliotece".

Oto koncepcje jednego z czoło­
wych dzienników Stolicy, (ski) .

LUDNOŚĆ WARSZAWY 1 
WROCŁAWIA UFUNDO­
WAŁA SZTANDARY BRY 
GADOM SŁUŻBY POL­
SCE, BIORĄCYM UDZIAŁ 
W ODBUDOWIE OBU 
TYCH MIAST.
NA ZDJĘCIACH: MAR­
SZAŁEK Ży m ie r s k i  w b i ­
j a  GWÓŹDŹ DO DRZEW­
CA SZTANDARU NA PLA­
CU ZWYCIĘSTWA W W AR­
SZAWIE.

ZDJĘCIE DOLNIE PRZED­
STAWIA FRAGMENT U- 
R O C Z Y S T g śa  WRĘCZE­
NIA SZTANDARU 21 BRY­
GADZIE SP WE WRO­
CŁAWIU. PRZEMAWIA 
POSEŁ KRAMOSZ.

kiedy przesmykami wydeptanych 
wśród rum ścieżek wejdzie się n* 
■rynek Starego Miasta, trzeba stanąć

uczcić ten widok głębokim milcze­
niem.

To jest chyba jedyne miejsce, gdeto 
bezpowrotnie umarła dawna Waraza 
wa i nie prędko narodzi się nowa. 
To jest jedyny w swoim rodzajuf 
cmentarz, na którym wojna pogrze­
bała, prócz ludzi, najcenniejsze za­
bytki architektury.

Oczy przesuwają się przez ponure 
pagórki ruin, aż zatrzymują się na­
gle ha ścianie rozwalonego domu. Cu 
downa- polichromia wykwita na tym 
tle. jak czarodziejski kwiat. Zamy­
ka w sobie całą hLstorię-^sjarej Wair- 
szawy. Księgę spalili źli ludzie, z po 
togi ocalała tylko jedna karta.

Na rynku Starego Miasta nikt się 
nie śmieje, ani nie mówi głośno. Na 
wet małe dziecko, przybiegłe z sąsied 
•niej dzielnicy, milknie — i zdziwio­
ne patrzy na Plac, po którym chodzi 
pustka.

A R T E R IA  —  G IG A N T
Zycie rwie wciąż naprzód i wciąga 

•nas w swój , wir. Żeby nie zatracić 
się w smutku rozpamiętywa A, dobrze 
jest pójść prosto ze Starego Miasta 
na trasę W-Z.

R u  oh. gwar i praca wzięły prze­
strzeń i ludźi w niepodzielne włada­
nie. W miasto o ustalonym od wie­
ków schemacie równoległych i pro­
stopadłych ulic, wdziera się nowa 
"kilkumetrowa (6 do 7 km) arteria- 
gigant. Nie ma dla niej zapór ani 
przeszkód. Przetnie ‘ zwycięsko na­
wierzchnię, potężnym tunelem u jarz 
xnj drogę podziemą, nowym mostem 
ma Wiśle zbliży Pragę do centrom 
miasta.

Trasa W-Z swym wschodnim odeki 
kiom wpada w szosę białostocką, za­
chodnim *aś — w szosę wolską. Ar­
teria ta znajduje swój odpowiednik 
w trasie **v! wr. przecina­
jącej miasto z północy na południe.

Obydwie te arterie zmienią obraz 
przyszłej Warszawy. Wszystkie do­
tychczasowe dzielnice ustąpią miejsca 
•nowym, o obszarze znacznie więk­
szym, dostosowanym do charakteru 
tras-gig ant ów. Czy utbąnisiycwiei s&sśa 
Warszawy na tym zyska czy straci, 
tnie pora jeszcze dyskutować. W tej 
chwili ważny jest fakt, że myśl prze 
kuwa się w czyn i że warszawiacy 
czynowi temu dali, jako aprobatę 
swoje serca.

Z taką samą radością i dumą jak
my o Wystawie, oni mówią o swojej br* 

sie W-Z. A powód do dymy istotnie 
mają. Na wszystkich odcinkach bu­
dowy, . naprężone wysiłkiem ręce, 
błyski łopat i miażdżące ziemię cięż­
kie buldożery, skandują wspólnym 
rytmem: tempo, tempo, tempo!
•-Trasa W^Z. ciągnie jak wielki ma­
gnes.. Tam trzeba przyjść co dzień, 
żeby zobaczyć co się zrobiło wczoraj.
I ciągną też ludzie ze wszystkich 
dzielnic i stron.

Ulicą biegnącą nad przyszłym tu­
nelem przechodzi matka z małym 
brzdącem. . Nagle chłopiec wyrywa 
się z jej ręki i pędzi nad brzeg wy­
kopu, gdzie pracuje wielki dźwig.

Matka woła go kilkakrotnie, aż 
•niecierpliwiona próbuje 1 odciągnąć 
siłą. Malec opiera się nogami w zie­
mię " i woła ż nejiwyższym oburae-

r . ~  Mamo, puść mnie! Ja musę zo- 
bacyć... Tu pzeciez buduje się nową 
Walsawę...

Tak to przy trasie W-Z nośnie i wy 
cfiowuje się nowe pokolenie warsza­
wiaków, wiernych synów_ miasta, 
które w walce i trudzie jest niepo­
konane.

M a r ia  H o ro  d y sk *

W ś r ó s l  c x . a s o e » i s m

Wielka wieś — Wrocław i poloniści
W  DZISIEJSZYM przeglądzie cza­

sopism chćfałbym zwróoić spe­
cjalną uwagę na ostatni numer „Wsi", 
zawierający nader aktualne materia­
ły.Naruszając ponaądek chronologiezr- 
ny, warfcoby najpierw zająć się nie­
wielkim, ale treściwym artykułem Sta 
nisława Gołechowskiego ,,Miasto prze 
mian społecznych44, rzecz o Wrocła­
wiu.

„Sekcja socjologiczna Instytutu Slą 
skiego we Wrocławiu — pisze autor 
— na zlecenie Głównego Urzędu Pła 
nowania Przestrzennego, podjęła pró 
bę uchwycenia obrazu przemian lud­
nościowych i społecznych w stolicy 
Śląska — Wrocławiu*4.

Omawiając dalej fakt, że żadna gru 
pa terytorialna nie umiała narzucić 
Wrocławiowi swego typu, Gojachow- 
śki pisze:

„Wrocław nie jest ani nowym Lwo 
iwem, and filią Warszawy czy Kato­
wic, lecz_ wykuwa własne, odrębne 
oblicze kulturalne i społeczne. Na 
miejsce dawnych form żyoia tworzą 
się mw/e,' ,/wrocławskie44.

Szczególną uwagę przytoiąwuja Go-

lach owaki do procesu asymilacji lud 
ności wiejskiej, która licznie napły­
nęła na teren Wroelewi o. . Ponieważ 
proces ten na taką skalę nie był do­
tychczas spotykany, uwagi Gola oho w- 
Skiego budzą zarówno duże zaintere 
sowanie, jak i — liczne zastrzeżenia.

„Żywiołowe, samorzutne osiedlanie 
się licznej ludności wiejskiej we Wro 
cłewłu — kontynuuje autor — nie jest 
jakimś faktem odosobnionym. Po­
dobnie, nawet w wyższym odsetku, 
napłynęła ludność wiejska do innych 
miast Ziem Odzysk. Wskazuje to na 
mocną tendencję, . wypływającą „od 
dołu**, idącą po linii przekształcenia 
dotychczasowej struktury społeczno- 
gospodarczej kraju w kierunku pań­
stwa przemysłowo _ rolniczego. Do­
świadczenie wrocławskie zdaje się 
również upoważniać do stwierdzenia, 
że urbanizacja ludności wiejskiej nie 
est jakimś zabiegiem niesłychanie 

trudnym, wywołującym szkodliwe na 
sfcępsbwa u tej ludności. Między wsią 
a  miastem nie ma tak wielkiej prze­
paści, jeżeli w  ciągu krótkiego czasu 
—* w  sposób dla powierzchownej ob­
serwacji prawie niedostrzegalny ■— po

trufiły ją przebyć setki tysięcy ludzi, 
pochodzących ze wsi, a osiadłych w 
miastach Ziem Odzyskanych. *

Ludność wiejska okazała tu wielką 
,.plastyczność", łatwość przystosowa­
nia się do odmiennych warunków ży 
•cie, które przecież z początku nie by 
ły łatwe i zachęcające'*.

Nie wysnuł Golachowski wniosku, 
bo nie mógł wysnuć na podstawie ze 
stawień cyfrowyoh, dlaczego napływa 
ła do Wrocławia ludność wiejska, 
skąd ona napływała i  jakie były tego 
rezultaty. W 90 proc. rekrutuje się 
ona z osadników z Polski centralnej. 
Dudzie ci przybywali na te tereny naj 
częściej późno;, nie mogąo więc zna­
leźć gotowych gospodarstw, a nie po 
siadając przeważnie własnego im wen 
taitta, ciągnęli do przemysłu. Wroc­
ław ze swoimi niezniszczonymi przed 
mieściami sugerował po części wielką 
wieś, zatopioną w zieleni sadów, od­
powiadał więc pod względem psychi­
cznym i gospodarczym. Wrocław jest 
miastem uprzemysłowionym, było 
■więc dość okazji do dorywczego za­
robku. W rezultacie nastąpiła dosyć 
znaczna i rusty fikać ja miasta, 'niedo­
strzegalna może dla przybysza, dają­
ca się jednak doskonałe wyczuć lu­
dziom stale tu osiadłym.

Rustyfiikacja ta nadaje Wrocławio­
wi specyficzne oblicze. W podmioj-

Iskich wij lach prowadzi się gospodar­
stwa wiejskie z pełnym inwentarzem; 
powodzenie mają ogródki działkowe; 
nawet pryncypalnych ulic ni/.* oszczę 
dzają sielskie obrazki, obserwowane 

I często na balkonach i w bramach do 
mów. Nie jest to/ijawiskiem koniecz 
•nie korzystnym ̂ ola trzysta tysięcznego 
miasta, mającego przy tym nie byle ja 
kie ambicje. Szybko przebiegająca 
jednak deklasacja nowo upieczonych
mieszkańców miasta, zaciera tego ro 
dizaju różnice coraz bardziej.

Warto również przeczytać artykuł 
Anieli Wyręby, zamieszczony w tym­
że numerze ,,Wsi". Traktuje on o po 
ionietyce warszawskiej, ale niestety 
możnaby z łatwością opuścić przymio 
tnifk i zastosować go do wszystkich 
polonistyk w Polsce (z bardzo nielicz 
nymi wyjątkami). #

„Każda dyskusja ujawnia — pisze 
autorka — większość ludzi „żad­
nych". Ludzie ,/żadni** to niekoniecz 
nie ludzie o niewyrobionym profilu 
politycznym, to Judzie, dla których 
nie ma żadnych usprawiedliwień z 
gatunku t. aw. politycznych. Dosyć 
często bowiem ostatnio — dla pokry 
■oia nader niskiej dntefligencjl i braku 
'wszelkioh poważniejszych zaintereso­
wań — słyszy się tłumaczenia, jako­
by młodzież akademicka stroniła od 
czytania czasopism i  brania większe-

go udziału w życiu społecznym ze 
wzglądów politycznych. Pomijam już 
skład socjalny takiej' „młodzieży a- 
k ad e m ick ie j— nie on w tej chwili 
nas interesuje. Nie można, nie wolno 
pod żadnym pozorem uznawać podob 
nych tłumaczeń.

To, że studentka warszawska, zapy 
tana o „Kuźnicę", powiedziała, że jest 
bo ‘‘pismo dla dzieci, to, te  większość 
studentów poprzestaje na „Przekro­
ju" i „Przyjaciółce" — nie jest wy­
razem ich przekonań politycznych, 
tylko wyrazem ich indolencji umyśle 
wej i kulturalnej. Wygodna furtkę 
,/politycznego izolacjonizmu" nde pł 
winna nikogo, mylić. Przecież takie­
go samego hasła używali ostatnio 
zwyczajni rabusie i złodzieje, schwy­
tani na gorącym uczynkuI To nie od 
rębne przekonania polityczne, to le­
nistwo i ubóstwo umysłowe każe na­
szym polonistom i luepolonistom stro 
nić od tygodników kulturalnych.

Chciałbym nadto zwrócić uwagę 
czytelników na ostatni numer „Od­
rodzenia" i „Kuźnicy" z 'świetnym «r 
tykulem Jastruna o „legendzie Mło­
dej Polski" i na artykuł Gorczyńskie 
go w „Listach z  teatru", który 'poeta 
ram się osobno omówić.

Leszek Galiński
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Ciepły, jesienny dzień wczorajszy 
t>yfi niespodzianką dla wszystkich, 
l»o oczekiwano raczej dnia ponure­
go. Dla wszystkich prócz — dy­
rekcji Wystawy. Zwiedzający marzli 
przez całe tygodnie na terenach 
WZO, a gdy słońce się uśmiechnęło 
i termometr poszedł do góry — 
ubliża się chwila pakowania manat- 
fców i zamykania bram.

Klimat Dolnego Śląska ma to do 
siebie, że początek listopada i ko­
niec października nie wiele się ze 
robą różnią i — jeśli można tak 
powiedzieć — konkurują. Z tej kon 
fcurencji nie rzadko zwycięzcą wy­
chodzi listopad, zamykając sezon 
jesienny okresem względnie cieplej, 
łagodnej pogody, takiej jak wczo­
rajsza.

Nie mcżna się bawić we wróżbitę 
i twierdzić, że dzień wczorajszy 
jest początkiem pogodnego okresu, 
a nie chwilowym uśmiechem mają­
cej tak świetną opinię jesieni doi 
nośląskiej. Zresztą niebawem się 
przekonamy czy Wystawa zamyka 
bramy trochę za wcześnie, czy też 
termin wybrano w sam raz.

SUŁEK

o B t r o i t t  w  P D F

Wrocław nasycony cukrom
M o ż n a  k u p o w a ć  n a w e t  p o  1 0  k i lo

— Proszą 10 kg. cukru.
— Już się pakuje.
— No, widzi pan — mówi kierow-
k działu .spożywczego PDT p.

Wróblewski — sprawdziło się to, co 
kiedyś pan napisał, że cukru będzie 
pod dostatkiem. Jak pan widzi ry­
nek już nasyciliśmy, kolejki ’ po cu­
kier skończone.

— Jak Idą winogrona bułgarskie?
— Pierwszorzędnie, Dzisiaj sprze­

daliśmy ok. 1000 kg. Śą nieco droż­
sze od jugosłowiańskich (350 zł. kg), 
ale lepsze, jak twierdzą smakosze.

l\oiainik wrocławski
ty  Andrzej Jarnicki, 13-letni har­

cerz wrocławski w tych dniach 
otrzymał Krzyż Zasługi za to, 
te ' w ■'lipcu rzucił się '■na ratunek 
dwóch tonących braci Jędrzejczaków 
i jednego z nich, 12-letniego Stani­
sława, zdołał uratować. Harcerzowi 
Jarmickiemu z okazji odznaczenia 
składamy serdeczne powinszowanie.

ty  Wieczór poezji i pieśni urządza 
zarząd okręgu liigi Morskiej w ra­
mach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Wieczór ten dla 
członków i sympatyków Ligi odbędzie 
się 30 października o godz. 17 w sa­
li Zakładów Konfekcyjnych (Rynek 
Br. 49).

ty  W próbach „Flisa**, o których 
pisaliśmy obszerniej w reportażu, bie 
rze udział mgr. Marcin Formanowicz 
jako kierownik chóru. Mimo, ze jest 
lic jego pierwsze zetknięcie się z o- 
perą. trzeba przyznać, że 'mgr.' For- 
menowioz doskonałe wywiązuje się. z 
zadania.

ty  AV Brochowie światło dobrze- 
świeci i wodia ma Smak przyjemny, 
tylko Ludzie pracy skarżą się, że przy 
dział mieszkań zanadto trąci rokiem 
194-5 i z tego powodu, niektórzy ro­
botnicy mieszkają zbyt nędznie^r Wnio 
sek stąd; że trzeba by zrewidować u- 
prawnienia do przydziału mieszkań 
wedle liczebności rodzin.

ty  Do świetlic robotniczych posta­
nowił zajrzeć Państwowy Teatr Dol­
nośląski przez wystawienie w nich 
„Strzełów na ul. Długiej". Po każ­
dym przedstawieniu przewidziana 
jest dyskusja z aktołami. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się dziś w 
świetlicy Pafawagu na Grab i szynie.

ty Zakończenie ino Dni Wrocławia 
czyli -zamknięcie Wystawy odbędzie 
się uroczyście 3*1 października. W 
dniu tym zjeżdża cały ścisły komitet 
Wystawy z wiceministrem Kościńskim 
na. czele.

ty  Posiedzenie sądu konkursowego 
najlepszy reportaż z WZO wyzna­

cz on o> na 29 października.. W skład 
iądu wchodzą: red. Wacław .Czarnę­
cił i, Maciej Elczewski.) red. Tadeusz 
Galiński, Stefan Łoś! Józef Tarpopol-

Ńiedziałek w Krakowie opowia 
da z rozrzewnieniem o serdeczności, 
z jaką spotkał się we Wrocławiu oraz 
c» opiece, ktprą roztoczył nad taterni­
kami naczelny dyrektor, inż Kula. 

ty  Monografia WZO już się tworzy.

Do prac nad nią przystępuje biuro 
propagandy WZO. Monografia obej­
mie zarówno Wystawę „A‘‘, jak rów­
nież „B“ i „C“.

Q  Wspólną akademię urządza z I- 
ąbą Przemysłowo - Handlową, Zwią­
zek Zrzeszeń Kupieckich oraz Giełda 
Zbożowo - Towarowe i zrzeszenia 
przemysłowe. Akademia z okazji Mie 
siąca Pogłębieni^ Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbędzie się 28 bm. 0 
godz. 17 w gmachu Izby Przemysło­
w o.- Handlowej (Kościuszki 34).

Do zagrody hodowlanej na WZO 
zmierza wielu ciekawych, aby zoba­
czyć małe prosiaczki, które ujrzały 
wczoraj światło dzienne. Mieszczuchy 
nie mają takiej okazji, toteż korzy­
stają z niej chętnie.

o  z luksusowej limuzyny na mo­
ście Karłowickim wyskoczyło $ mło 
dych ludzi i pobiło za niereagowenie 
na sygnały woźnicę Michała Bobrow 
-skiego’ wieśniaka ze wsi Zakrzów, za 
trudnionego przy wywozie gruzu 
z Państwowej Fabryki „Linda**. Re­
dakcja posiada . nazwę marki wozu i 
numer rejestracyjny.:

O  Zebrano 7H.90& zł podczas zbiór­
ki ulicznej, • dnia 3 października na 
rzecz Towarzystwa Opieki .nad Zwie 
rzętami. Udział w zbiórce brała mło 
dzież ze „Służby Polsce**.

ty  Na mięso zarejestrować można 
karty żywnościowe na Listopad do 5 
listopada w następujących punktach: 
Stalina 157. Grabiszyńska 68, Klucz- 
borska . 13, Kościuszki 15, Curie-Skło 
dowskiej 91, Sądowa .8 i Olszewskie 
go 97. Kto nie zarejestruje kart w 
terminie — traci prawo do otrzyma-

— A co słychać z mięsem?
19 Co-raz lepiej. Dziennie sprzeda­

jemy 1000 kg. wieprzowiny, to .zna­
czy mfęsa, j tłuszczu. Jutro (dzisiaj) 
dostaniemy 1.300 kg. mięsa wieprzo­
wego. Sytuacja mięsna poprawia się.

— Masła tylko trochę mało.
— No, lak. Masła nie wystarcza, 

ale kryzys ten na pewno przejdzie 
tak, jak przeszedł cukrowy i jak 
przechodzi mięsny. Przypuszczam, 
że jest to kwestia kilkunastu, dni.
- — Co tam jeszcze ciekawego u pa­
na słychać?

Właśnie chciałem panu opowie 
dzieć. Dzisiaj mamy rekordowy 
dzień w dziale spożywczym. Nie 
mam jeszcze zestawienia, ale śmiało

mogę panu powiedzieć, że w dniu 
dzisiejszym obsłużyliśmy przeszło 
20 tysięcy klientów,
..;rf To w takim razie obroty też re­
kordowe?

— Nie wiem jeszcze, ale chodźmy 
do kasjera.

Kasjer pokazuje nam plik tysiąc- 
złótówek.
• —- Nie licząc 500 zł. 1 drobnicy mi­

lion z ogonkiem i to dużym —- mó­
wi.

• — Czyż winogrona przyczyniły się 
do. tego rekordu — pytam kierowni­
ka.

— Winogrona też, ale dzisiaj ra­
czej największy ruch był w stoisku 
delikatesów. Konserwy wieprzowe, 
o-lej, itp. Ciekawa rzecz, że bardzo 
dużym popytem cieszyła się dzisiaj 
kawa, herbata, i kakao.

Plan oświetlenia
W przyszłym tygodniu zbiorą 

się przedstawiciele Zarządu Miej 
skiego, Elektrowni, Gazowni i spo 
łeczeństwa celem opracowania 
planu oświetlenia ulic. Zostanie 
ustalona kolejność ulic, które 
mają być oświetlone. (Jur.). * i

22 stopnie
Tendencja zniżkowaJbarometru 

trwa (wieczorem 744 mil.), a mi­
mo to mieliśmy wczoraj ładną 
pogodę. Temperatura dniem 
osiągała 22 stopnie ciepła, a wie­
czorem o 19-ej termometr wskazy 
wat 13.

s Wiatr zmienił się na wschodni.

Ekspedientki pracowały bez przeor 
wy obiadowej. O, widzi pan — pół­
ki puste. Nie zdążono jeszcze przy­
nieść św-ieżych towarów- z magazy­
nu. Nawet czekolada poszła w nieno- 
tówanych ilościach.

Wie pan, dodaje na pożegnanie, 
bardzo dużo Czechów kupuje u nas 
artykuły spożywcze. (Jur) '

Placówki wielkiej zasługi *
P u n k i PCK i Ligi K ob iet n a  D w orcu  G łów nym

Teatr® '
TEATR WIELKI, dziś o godz. 19-tej 

„STRASZNY DWÓR" — opera S. Mo- 
niujszkl. •/.

TEATRJPOPULARNlT,'dziś o godz. 19-tej 
występ gościnny artystów warszaw­
skich w operetce pt.: „KSIĘŻNICZKA 
CZARDASZA” —' L. Steina i B. Jen- 
bacha (w 3-ech aktach). Udział biorą: 
Xenia Grey, F. Daniszewska, K. Hor- 
bowska, B. Urbańska, K. Chrzanow­
ski, J. Golfert, S. Dalecki, K. Dembow 
ski, M. Gięiniewski, F. Szczepański. 
Chór Szacha. Na czóle baletu wystąpi 
primabalerina St. Stanisławska. Orkie­
stra pod dyrekcją Stanisława Nawrota.

TEATR MŁODEGO WIDZA, uł. Rzeźni­
cza .12, dziś o godz. 12,30 „Baśń o strasz 
nym smoku i dzielnym szewczyku*' 
(przedstawienie zamknięte dla szkół).

Każdy wielki - dworzec żyje swoim 
własnym, bujnym życiem. Żyje nim i 
nasz Dworzec Główny.

W dużym hallu są ciągle tłumy ludzi. 
Obładowani walizkami śpieszą na pe­
ron, lub siedzą, czekając na pociąg. 
Atmosfera gorączkowa sprzyja wypad­
kom. Potrzebującym śpieszy wtedy z 
pomocą Punkt Sanitarny PCK. J[uź z 
daleka widać jego żńalc — czerwony 
krzyż na białym tle.

Pomieszczepią Punktu lśnią- czysto­
ścią. Na środku*stol maleńki stół, przy 
ścianie kanapa. Widać także szklaną 
szafę z narzędziami lekarskimi i półkę 
z lekarstwami.

Kierownik Punktu, objaśnia nas, że w 
ubiegłym miesiącu udzielił, pomocy 
2.086 osobom. Najczęściej zdarzaja się 
wypadki zasłabnięcia, choroby kobiece, 
drobne skaleczenia, zatrucia pokarmem 
no i od; czasu do czasu — poważniej^ 
sze wypadki, które po udzieleniu pierw 
szej pomocy przekazuje się szpitalom.

Zanotowano także parę wypadków za 
machów samobójczych.

Parę kroków dalej jest placówka Ligi 
Kobiet — opieka nad podróżującą mat­
ką i dzieckiem.

Pomocy udziela się wszystkim jej po­
trzebującym. Przychodzą biedni i bo­
gaci — jednakowo są traktowani. Mie­

sięcznie przewija się przez Punkt 2.000 
osób. Dzieci otrzymują biszkopty, płat­
ki owsiane, a starsze siichary i herbat­
kę. Matki mogą ..swoje dzieci kąpać. 
Kobiety w ciąży otrzymują kawę, a ja­
ko posiłek — makaron z tłuszczem. 
Dzieci chore na koklusz lub na inną 
chorobę zakaźną izolowane' są w Punk­
cie PCK-

Są wypadki, że przyjdzie po pomoc 
kobieta, będąca akurat bez pieniędzy. 
Niestety, dla dziecka jej oprócz wymie­
nionej żywności, nie ma nic, a przydało 
by się trochę mleka.

Trzy litry mleka dziennie wystarczy­
łoby na obsłużenie takich dzieci. Może 
by się dało coś zrobić w tym kierun­
ku?. (Jut)

FOTOPLASTIKON — ul. Gen. Świer­
czewskiego 29 — czynny codziennie orf 
godz. 9—2l-ej — „INDIE"

Kina
t»SLĄSK" — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „Aleksander Newski" (radzj,
,tWARSZAWA" — ulica Fredry 16 — 

„Tchórz" (czesk.), godz. 16, 18 i 20.
„SCALA" — ul. Mikołaja 37 — „Ostat­

ni Mohikanin** (czesk.), godz. 16, 18 
i 20.

,*POLONlA" — ul. Żeromskiego 53 — 
„Aleksander Newski" (radź.), godz. 
15,30, 17,30 i 19,30.

„PIONIER" — ul. Stalina 71 — „Pod­
rzutek" (radź.), godz. 16, 18, 20.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — „My 
z Krońsztadtu" (radź.), godz. 16, 18- 
i 20.

„FAMĄ&, ~  Psie Pole — „Ostatni Etap" 
(polski), czynne piątki, soboty i nie­
dziele: w dni powsz. godz. 19, w nie­
dziele godzi 15,30, 17,45 i 20.

AKTUALNOŚCI W KINIE „WARSZA­
WA" — do dnia 29. 10 — Polska Kro­
nika Filmowa nr 43/48. Koncert mło­
dych talentów. Świstaki. Serce czło­
wieka.

Nocne dyżury aptek
Pod „Gwiazdą" — ul. Stalina 87 

„ „Murzynem" —' Plac Solny 3 
„ •.Słońcem" — TrfcttjfsaYta 1%
„ „Różą" .— Olszewskiego 75

Śmierć nieznanej
Przy ul. Mosbacha-13 mieszkańcy po­

czuli na klatce schodowej gaz. Po spraw­
dzeniu okazało, się, że wydobywa się on 
z mieszkania Nr 4. Przybyli' funkcjo­
nariusze I'O wyważyli drzwi. W miesz 
kaniu znaleziono kobietę lat około 18-20 
o dotychczas nieustalonym nazwisku. 
Okazała.się, że kobieta ta przyjechała do 
Wrocławia na Wystawę.

Lekarz stwierdził zgon.
Właścicieli mieszkania nie było w do­

mu, toteż milicja prowadzi dochodzę-

80 buchalterów »€zy tętnika «
na. z ie ź d z ie  w e  W ro c ła w iu

Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa 
„Czytelnik posiada około 50 placówek 

handlowych i wydawniczych ńa terenie 
całej Polski. Taki aparat zatrudnia wie

t  aita li l y t i o w / ą /

Skarb w wózeczku
Ignacy Dunica, , właściciel sklepu 

jubiUrsko - zegarmistrzowskiego we 
Wrocławiu przy ulicy Świdnickiej 
nr 6, zamykając skład w dniu 9 
września b.r. około godziny 20-tej 
— włożył do teczki wszystkie przed 
mioty jubilersko - zegarmistrzów 
skie, aby zabrać z sobą. W teczce 
był nie lada majątek: 21 pierścion­
ków 14 karatowych z kamieniami, 4 
złote pierścionki z brylantami, 6 
sygnetów złotych, 3 złote bransolet 
ki, 3 pary kolczyków złotych. 10 
par obrączek ślubnych, 3 złote brosz 
ki, 1 złoty wisiorek, 2 złote męskie 
zegarki, 1 zegarek kieszonkowy, 
zegarki niklowe, • łańcuszki, korale 
prawdziwe, bursztyny i 34 tysięcy 
zł w gotówce.

Zona jubilera Barbara Dunica 
wyszła również z jnężem ze sklepu, 
prowadząc, wózek z 'dzieckiem. Szli 
obydwoje w kierunku ulicy. Szczytr
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mekiej do swego mieszkania. W po 
bliżu katedry Ignacy Dunica, zmę­
czony niesieniem skarbu — włożył 
teczkę do wózka.

i W pewnej chwili, gdy Dunicowie 
zbliżyli się do ulicy św. Wojciecha, 

i podszedł do nich niespodzianie z 
boku jakiś osobnik, którym jak się 

! później okazało Mieczysław Sekuła 
j  i szybko chwycił teczkę z wózka. 
Poczem zaczął uciekać w gruzy w 
okolicy Ogrodu Botanicznego.

Nimo natychmiastowego pościgu 
Dunicowie nie zdołali schwytać zło 
dzieją, który ukrył się w gruzach.

Jubiler zawiadomił o wypadku 
kradzieży I-szy Komisariat M. O. 
Następnego dnia wcześnie rano 
schwytano złodzieja w Ogrodzie Bo 
tanicznym. Do winy przyznał się 
od razu i wskazał miejsce, gdzie 
ukrył teczkę z klejnotami.

Obecnie w więzieniu oczekuje na 
rozprawę w Sądzie Okręgowym we 
Wrocławiu.

lu buchalterów, którzy muszą, czuwać 
nad dobrą sprawozdawczością rachunko 
wą.

Corocznie odbywa się zjazd wszyst­
kich głównych buchalterów czytelników 
skich. Tematem obrad jest doskonalenie 
pracy buchalteryjnej i wymiana do­
świadczeń nabytych w pracy.

Tegoroczny zjazd odbył się we-W ro­
cławiu gromadząc około 80 ueżestników. 
Obradom przewodniczył wicedyrektor 
Dłetz.

W imieniu delegatury „Czytelnika" 
we Wrocławiu powitał gości dyr. dele­
gatury wrocławskiej Konodo, życząc po 
myślnych obrad. (Jur)

W inogrona.
b u łg a r sk ie

Do Wrocławia nadszedł wagon 
winogron bułgarskich w wyso­
kim gatunku i dziś będzie roz­
dzielany dla świata pracy. Cena 
hurtowa ze skrzynią wynosi 247 
zł. 71 groszy.

Zapotrzebowanie potwierdzone 
przez Rady Zakładowe (bez listy 
imiennej) trzeba złożyć wraz z 
gotówką w hurtowni Spożywczo- 
Przemysłowej PCH przy ulicy 
Robotniczej Nr 8. Winogrona nie 
odebrane do 27 b.m. będą sprze­
dane na wolny Tynek.

Prezydent znalazł argumenty...
K a ry  z a  u ż y w a n ie  sy re n  fa b ry c z n y c h

— Czy stosowane były mandaty 
-karne?

— Lokatorka D. dostała mandat ze 
wyrzucanie w papierze odchodów na 
•podwórko. I już teraz jakoś nie wy­
rzuca. Ale nie tylko o te brudy chc 
dzi. I nie oto, że zaraza dla dzieci.

Przykro, że człowieka za nic nie 
mają.

Na to samo uskarża się dozorczyni 
Barcz z ul. Traugutta 71.

— Lokatorzy H. handlują kwiatami. 
Pełno tych śmieci stale na scho­
dach. Najgorzej, że te wszystkie 
zwiędłe kwiaty i zgniłe liście i śli­
skie; niejeden na schodach mało się 
z tego nie zabił. A jak się odezwę, 
to mówią, że sprzątać po nich mu­
szę. Bo dozorca...

Wyżej podane stosunki panują nie 
stety w wielu domach wrocławskich...

Pociąganie za to do odpowiedział 
ności jedynie dozorców jest krzyw­
dzące..

Wszyscy lokatorzy muszą nauczyć 
się przestrzegania przepisów porząd­
kowych i zrozumieć wreszcie, że nie 
I właściwy stosunek do dozorcy wy 
stawia im jak najgorsze świadectwo.

A może chcą czekać aż dozorcy po 
starają się ich wychować przez men 
'daty karne? • I. S.

Ciarki człowieka przechodzą, gdy i 
słyszy przeciągły jęk syreny alarmo 
wej. Tego zohydzonego przez wojnę 
dźwięku, używa jeszcze wiele fa- j 
bryk wrocławskich, jako sygnału 
rozpoczęcia, czy zakończenia pracy.

— Zlitujcie się nad nami — pisali 
czytelnicy — i zróbcie coś, aby te 
syreny przestały wyć. Po co mamy 
| sobie codziennie przypominać te I 
straszne chwilę wojny.

Napisaliśmy. Nie wiele pomogło.

Miejska Rada Narodowa uchwaliła, 
ale też bez skutku. A z syrenami alar 
mowymi trzeba nareszcie skończyć.

Prezydent miasta wydał okólnik 
do referentów karno - administra 
cyjnych przy obwodach, aby podali 
nazwiska kierowników odpowiedział 
nych tych fabryk, które używają 
jeszcze syren alarmowych.

Kierownik takiej fabryki po u- 
, przednim ostrzeżeniu może być uka 
rany grzywną''do 25.000 zł. (Jur).

M&wifaij* a  KaSKU-łn mC&saU.

Szanować pracę dosr.orców!
N iesfo rn i lo k a to r z y  m u sz ą  być p rz y w o ła n i d o  p o r z ą d k u

Wydawało by się. że podział ludzi 
„na lepszych 1 gorszych", należy, dc 
bezpowrotnej przeszłości.

Tymczasem jaskrawym przykładem, 
że tak nie jest, są stosunki panujące 
w domu nr. 11 przy ul. Prądzyńskie 
go, gdzie dozorca traktowany jest 
przez niektórych lokatorów jak oby-_ 
watePUrugiego rzędu. Nie tylk-o to. 
Część lokatorów tego domu jest nie 
Chluina w stopniu zagrażającym zdrc 
wiu otoczenia.

— Nie nasta*rczę sprzątać — skar­
ży się dozorczyni ob. Dobromirska. 
— Schody za wygódkę biorą. Jeszcze 
i pies do tego. A jak się odezwę, to 
mi zaraz wymyślają, i mówią, że dc 
zorca jest od tego, żeby sprzątał. A 
ja tylko 1.200 M ża. to dozorcostwo 
mam i co który lokator z dobrej \vo 
li da. Mam dwoje dzieci, więc mu­
szę dorabiać. Najlepiej niech pani 
te brudy sama zobaczy...

Właściwie nie potrzebuję patrzeć, 
bo już na parterze czuję odór. Im 
bliżej trzeciego piętra tym częściej 
o-mijać trzeb® nieczystości, 

i — A już na strychu to całą wygód 
’kę i śmietnik trzymają. Tylko, że tam 
teraz węgiel ~ złożyli i -zamknęli,' ale 

ppani sama czuje, jak .«■?*...to morowe 
I'Powietrze roznosi.



W siedzibie »poszukiwaczy skarbów*
S a m o ch o d y  i f iń sk a  ( to r c d a iia  S(ieit w ody

Niedawno pisaliśmy o powstałym 
we Wrocławiu przy ul< RjOŚftHuttki 
14 Biurze Poszukiwań Terenowych, 
które ha podstawie informacji wła­
snych oraz relacji osób traectoh 
przeprowadza ha terenie Źietn Od­
zyskanych poszukiwania ukrytych 
,.skarbów" w postaci maszyn, na­
rzędzi i t. p.

JtA  przy wejściu do biuna rzuca 
się w ofizy wziTiożdny ruoh tmere- 
satitdw.

— źmu&setii byliśmy źatfticMń i t  
Inspektorów, którzy nieustannie pra­
cują w terenie — objaśnia dyt. t e .  
Rumiński.

Następują -rewelacyjne szczegóły o 
Wydobywanych „skarbach**;

— W okręgu olsztyńskim wydo­
byto z jeziora dwa samochody cię­
żarowe w źupetnie dobryth stenie. 
Rdza nie tworzy się w wodzie, po­
nieważ nte ma tam'dopływu powie­
trza. NaolfoMIŚtny samochody »a<raż 
fj) wyjęCHi ł wódy i są tme już m  
chodzie, fhttwadzimy dalsze postu­
kiwania, pon^Waż mamy dane, że 
zatopiona została tam cała kolumna 
samochodowe^. Ekipy wydobywców 
thoałujetfty spośród miejscowej lud­
ności.

W Świebodzicach źgłoszono nam 
28 akrzyft 8 nowymi częściami do 
«&mo!otów,.<

W Głogowie prowadzi s&ą praće, 
które bes przesady nazwać można 
wykopaF*śkówymi; trwają otte pod 
ratuszem | W miejscu, gdzie mteśei1 
k> się mUfeiłfh.

Oglądam starożytny zamek drzwio 
wy półmetrowej wysokości z pięknie 
izeźbiohym kluczem, który ma 30 
cm długości.

— Ob. Żołnierek zgłosił nam utery 
te w Bierutowie (za Oleśnicą) zu­
pełnie nowe tokarnie, piły taśmowe 
oraz pasy transmisyjne.

— Poinformowano też n«s nie- 
d i wno, że na zatopionym statku ko- 
ł) Szczecina jest bogaty ładunek. 
Istotnie Znajdują się na ftkń skrzy­
cie z porcelaną fińską...

W miejscowości .•Botków niedaleko 
Jeleniej Góry zgłosił nam ob. Bole­
sław Maficzak 11 pieców elektrycz­
nych zupełnie nowych, w opakowa­
niu fabrycznym. Wypłaciliśmy mii 
natychmiast jeszcze przed owoco­
waniem 10.000 zł. premii-.

Ludzie cotnż chętniej zgłaszają u-

kryte „skarby". Kierują s4ę oni idei Końeaymy ttK&mowę, ponieważ do 
tylko poczuciem obywatekflrim, ale Uy*. ttumóftsfctegiL zgłosili się właś-
i chęcią uzyskania wysokiej często­
kroć premii... Mamy tta mlejOcU rad­
cę prawnego, który jeat rżóCżnfckiem 
interesów odkrywców ukrytych skar 
bów.

nie inśąjektorzy terenowi po wska­
zówki przed nową „wyprawą po 
skarby*'.

tr» śóh.

J a k  b ę d z i e m y  w y g l ą d a ć
w u b ran iu .., as dors*u

WARSZAWA (APt.) — NaUkottr- 
cy Politechniki Gdańsktej eatntsre- 
Bowaii sio możliwościami pttel-dbkl 
białka rybiego na satucene włókno. 
W c*asle ostatniej wojny, Niemcy 
prseprowadalll w tym kierunku do­
kładne badania, stwterdeajge m.tn., 
że produkcja taka nie tylko jest 
możliwa, ale nie napotyka na wtęk 
see trudności technic*ne,

Prace doiwiadcżalne, przeprowa­
dzone w  r. i943 prżeż ueżónych nie. 
miecktch w niewielkiej fabryce biat 
ka rybiego w  Wśssermuende, ddWlo 
dly. że białko ryb morskich nie na­
daje się wprawdzie (z powodu zbyt 
niskiej Wytrzymałości) do beżpbśrćd 
niej przeróbki na sztuczne włókno, 
ale zmieszane w odpowiedniej pro­
porcji z wiskozą — najważniejszym 
półfabrykatem przy wyrobi# sztucz­
nego jedwabiu s= daje w rezultacie 
włókna niewiele ustępujące jakością 
wełnie naturalnej.

Koszt produkcji włókna t  wiskozy 
i białka rybiego jest stosunkowo 
niewielki. Już obecnie, dzięki zwiek 
SzCfliU połowów morskich i Białej

rozbudowie floty rybackiej, Polska 
jest jednym z nielicznych eksporte­
rów ryb W Europie. Mimo ciągłego 
wzrostlł konsutficji ryb morskich w 
kraju, ż roku na' rok, jak przewidu 
ją długofalowe plany produkcji i 
połowów, dysponować będziemy co-* 
raz Większymi nadwyżkami „rybny­
mi11. Nie jest pewne, czy nadwyż­
ki te będziemy mogli w całości eks­
portować. Ponadto przy przeróbce 
ryby W przemyśle konserwowym, 
powstaje znaczna ilość odpadków, 
dotychczas. niewykorzystywanych, 
które przy wyrobie białka stanowią 
cenny surowiec.

Należy się spodziewać, że już W 
niedalekiej przyszłości, po przepro­
wadzeniu wstępnych prac badaw­
czych nad produkcją białka rybiego 
i pfceróbka jego na Sztuczne Włók 
no — krajowy przemysł włókienni- 
czy wypuści ha rynek pierwsze tka­
niny z „ryb morskich11 Tym samym 
rozwiązana zostanie częściowo Spra­
wa Surowców dta przemysłu włó­
kien sztucznych, które dotychczas, 
w większości sprowadzać musimy 
z ta granicy.

PanslHiin Fttojka Związków AioMwjct w Chorzowie
zakupi każdą ilość

t a ś m y  n a o l e j o w a n e j
seerokości od 15—35 mm k 6202

Obwieszczenie o publicznej licytacji
1 Urząd Skarbowy we Wrocławiu, Rynek 30

podaje do publicsmei wiadomości
że w myśt art. 88 dekretu z dnia 28.1.47 r. (Dz. M. fi. P. Nr. 21 pot. a11 
celem uregulowania należności Skarbu Państwa, odbędzie się

d o łu  18 , X. 1948 r. o  g o d z . iO-tej
w lo k a in  iiIIt.C iinsera A le k s a n d r a  p r z t  u l.  S j c ą s k ic j

L I C Y T A C Y J N A  S P l l Ż E D A Z
różnego sprzętu eiektotechntcztiego;

jftk lampy, knch^zila elektryczne, automaty, prr€Wddy elektryczne 
i Łpi. bSż&b&W&ńfe ha łączną kwbtę 105.&50.— z!.

O n i a  1 8 ,  K -»  1 9 4 8  r .  o  g o d z i  i O - e J  w  l o k a l u  
O b .  C r o a u a d o w s k S e g o  ł ł n t t t a ii a  i  8 b a  p r z y  u l  . R y n e k  S 

Odbędzie się ,

LICYTACYJNA SPRZED4Z
różnych tUfch(Jtttó§eb jak:, warsztaty monterskie, ctłóity kotłowe, maszy­
na do krzesła Obite Skórą i t.p. oszacowane na łączną kwotę
iis.080 zł. CJ6itą WyWblahiA będzie połowa tedy Szacunkowej.

Wjrmteftfcme przedmioty oglądać można w dłUu licytacji od godz.
9 — ió-tej w lokatach dłuźrtikaw.
14111 NACZELNIK URZĘDU

SPOTKAŁEM Iwa
kołchoźnika a r ie lu  cTrzC óia Pię 
ciolabka“ w okręgu RostowSfciłtt 

—  w  sklepće wiejskim . Bogato w załnó 
w ił w cen tra li pianino i dow fedyw ał 
się  u  sprzedaw cy swego wiejskiego 
sklepu, kiedy in strum en t będzie dó 
siarczony do m agazynu spółdzielni, 
do k tó rej należał sk lep  w  jegó wsi. 
in teresow ał się  rów nież, czy w  sklepie.
m ożna kupić -książki t. mil-- 
żyki. ■

Przeprowadziłem roaasowę z Bogato 
wem.

ltupu’e  p ia n in u
{korespcmffehcja - wtetsfta 

Bogato wa

P r o i ł ł e n i ł l  uu - t ^ r f - r a w  s h i t s

M ia s t o  w y s o k i c h  e#*i§
Wrocław jest miastem, gdzie ce­

ny thięSa i tłuszczów kształtowały 
s>e najwyżej spośród wszystkich 
miast wojewódzkich Poł9kl.

Świadczy o tym ogłoszona tabela 
Gotowań cen na przełomie września 
i października. Ceny we Wrocławiu 
kształtowały się niejednokrotnie o 
25 proc. wyźej niż we wschodnich 
połaciach kraju. Tak np. cena mię­
sa wołowego w hurcie wynosiła w 
Białymstoku 150 zł za kg, podczas 
gdy we Wrocławiu — 200 zł. Mięso 
wieprzowe I kategorii bez kości

9 A o i o
27 PAŹDZIERNIKA 48. ŚRODĄ

S,10 3ygnał 5,15 Streszczenie wiadom. 
p9r. 5,?0 Konc. por. dla świata pracy z 
Katowic na Czechdsł. .6,00 Gimn. por.
6.10 Dzień. por. 6.25 Muz. por. *6,50 Pro­
gram dnia 7.00 Wiadom. dżien. por. 7,15 
Pfzegląd prasy stół. 7,20 PORANNA MO 
ZATKA MUZ. 6.00 Poradnik gdsp. a- 
wego 8.10 Poranna mozaika muz. 8,55 
RZkolna Gazetka Radłowa' dla klas star­
szych 9,15 Inform. ogólnop. 9,20 Skrzyn­
ka PCK 9.30 Wszechnica Radiowa 9,45 
Ldfc. prdgram dnia 9,50 Dyktujemy no­
tatnik wróci. il,4o Aud. szkolna dla klas 
młodszych 11,57 Sygnał i hejnał 12,04 
Wtatl.m. pół. 12,10 Kronika kultur. Buł-̂  
garii 12,30 Konc. dla szkół 13,30 Muz. 
IM0 Klasycy socjallst. 14,00 Aud. mu­
zyczna z Katowic 14,30 Muz. 14>5<ł Wta- 
doin.wrocł. 14,57 Inform. Radiof Prze­
gród, 15,00 Inform Polski Płd. 15,15 Ak­
tualia z Katowic 15,25 Muz. 15,30 „F'’e- 
mon", opow. dla dzieci 15,50 Muz. popul. 
16.70 Dziennik, popol. 16.30 Skrzynka 
Wchn. 16,48 „Gramy w Szachy" 17,00 
Konc. rozrywk. >7,45 Pog. naukowa 17,50 
..Gawędy lekarskie" 13,00 Konc. mu2. 
rosyjsk. 13,35 „Uliczka klasztorna*.;, po- 
\*ic.V: radiowa 19,00 Aud. dla wojska 
79.30 Kwadrans piosenek 19,45 Wszech­
nica radiowa 20.00 Dziennik Wlecz. 20,45 
Muz. 21,00 Pog. Komitetu Roku Chopin.
21.10 AUd. Chopin. 21,40 „Niebo nad oj­
czyznę", poemat 21,56 Ciekawostki liter. 
22.00 Muz. tan. 22,45 Dyktujemy notatnik 
Vtt>ęf. 50 Konc. 2yćz. 23,00 Osi. wia- 
dOiir, 23,10 Mu2. tan. 23,20 Program na 
Jutro 23.30 Hvrt\n.

[które w Rzeszowie kosztowało 220 
|zł, a w Warszawie 240 zł, we Wfbc; 
ławiu osiągnęło 270 żł. Schab w 
sprzedaży detalicznej, którego cena 
wynosiła w Białymstoku 250 zł, we 
Wrocławiu kosżtdwał 300 złotych. 
Geny słoniny wahały się od 310 zł. 
w Lublinie do 350 zł we Wrocławiu. 
W siołtcy Dolnego Śląska na jdroż- 1 
sze były również smalec i masło. !

Miasto nasze w okresie Wystawo 
wym musiało oczywiście zwiększyć 
konsumcję mięsa, zwłaszcza, że znte 
skinę były w' tym okresie dni bez­
mięsne. W lf3topadzie odpadnie ko 
niecżność masowego wyżywienia wy 
cieczek Spodziewać się też należy 
zwieszonych dostaw mięsa i tłusz­
czów z centralnej Bolski, co wpły­
nie niewątpliwie na zniżkę cen.

Uprzemysłowione województwa 
zachodnie pokrywają swój niedobór 
thiszczowo-tnięsny dostawami z in­
nych części kraju. Na plan pierw­
szy . wysuwa sfę pod tyto względem 
województwo białostockie, którego 
obecna zdolność produkcyjna wyuo 
sl 34 miliony kg mięsa ł tłuszczu, a 
spożycie roczne 23,5 miliona kg. 
Stan pogłowia zwierzęcego osiągnął 
lam już 75 proc. stanu przedwojen 
nego. Województwo to więc może 
swynrw nadwyżkami zasilić * okręgi, 
bardziej uprzemysłowione, a przede j 
Wszystkim Dolny Śląsk, (gz)

—r PUtsrtoO V  rzekł Bogatpw .— kii 
piłem dla swej córki która zapisa­
ło. się do szkoły muzycznej #  na­
szym mieście powiatowym.

Okazało Się. że nie tylko pianino 
kup ił kołchoźnik Boga to w w tym ro j 
ku. Prócz piałiaia oprowadził szafę ż 
lustrem, te-pczan. aparat radiowy, pa 
tćloh. trochę.książek , . dwa garnitury 
dla .ślepię i , s.ytia-. -.a dJe. żohy płaszcz 
iia -futtse:' N a . *ż^i a. py tsę­
dzina Bogatowych wydała W tym ro 
ku 15 500 rubli. Prócz- itego Rogątow 
zakupił obligacji ppżvczki, . państw pn, 
Wej na (ł0(K)~rUbli ą ę̂b  ̂kasy osaczęd 
nóśći. od^ał. 7 000 rubii...',$jj iJ J iS K  { ,śtl 

— Z pracy n a s a e i i . v ^ t i y iy m ^ & 
r. 194'T w gotowce ‘̂ .^ 0 ,  ri-lbM? ~r oś 
wiadćzył BogatoWt

Głównym źródłem*1 tych dochodów  
to^ wspólne gospodarstw'o kołchozu. 
W ubiegłym roku-^odzina Bogato- 
wych wyrobiła 1400- dni roboczych, 
za k tóre: otrzym ała: 3 ł>5f) kilogramów  
zboża. 8150 kg jarzyn. 3.250-;. kg owo 
c'óvr. 12.1-20 kg -padzy 50 kg ,ińiódu. 
90 litrów' Wina i 18 50(j rubli .gotów­
ką. Pvóęt tego Z własnej dziatki ze 
bra>no dużo kartofli, ictzyn i owocoW- 

x  których . rodzina Bogato wy eh. korzy 
stała ca le lato. Ż ptódukróW." ptrzy-- 
mahych za p ftcę  w kołchozie ’ćzęj>ć 
zużyto na potrzeby rodziny, a łfesztę 
sprzedA-no. na targu. Ze sprzedaży nad 
wyżek produktów używano TO.oOO 
rubli w gótówće.

\V tym roku dochody kołc-hożnik® 
BogatoWa znSćzffiie się powiększą: u- 
rodzaj był tśki że zhiorv dały i. bek 
tara 2?j kwintale ziarna, zamiast H>. 
żebranych w ubiegłym roku.

Prócz tegć obszar żasfew^ów powięk  
szył s ę  W tym roku o 1ó5 hektarów, 
i zbiory sprzątnięto z 2200 hektarów

BOgatcwr zcniiełza jeozcze kupić 
dia Syha motocykl i w ogóle zaopa­
trzy ć  się w znacznie więcej przedmie 
tów. niż w poprzednich powojennych 
Laitach. Stało Się to hiożliwe dzięki te 
mu. że W ostatnich 2 k łach  osóbiste 
dochody kołchoźników zwiększyły się 
póAWażnię.

Boga to w jest! właścicielem domku. 
Ma wńefe rzecAy zakupionych z do­
chodów uzyskanych z pracy w koł­
chozie. Żyje zamożnie, w kultural­
nych we runkach j j«|c. W'szvscy koł­
choźnicy jest spokojny ó dzień ju­
trzejszy. W. Kornilow

O G Ł O SZ E N IA  D R O B N E
HANDLOWE

S.K.T. KOMUNIKA­
CJA W rocła w—Wo­
łów. vwyctec2kt plac 
Solny I. tel. 35-81.

K-8770

Obwieszczenie o publicznej licytacji
I Urząd Skarbowy we Wrocławiu, Rynek 30

podaje do publicznej wiadomości
źe w myśl Ućt. 88 dekretu z dnia 28.1.47 r. (Dż. M. It. P. Ńr 2t poz. 84 
ćeteht uregułówattia h&leżriośći Ska rbu Państwa, adbędzie się

d n ia  28 . K. 1948 r. o  g o ilz . ll-4 e |
# lok. Ok, Jakubika Kazimierza przy ul. łazienne) I

l i e y ła c y j n a  s p r z e d a ż
następujących iuchomości:

Muszymi do kfnjanin pnpiern 
Muszyna folokówka do szycia 
M » iy n a  do szycia książek

oszacowanych na łączną kwotę 400.000 zł.
Geuą A^ywotania będzie połowa ceny szacunkowej Wymienione rti*. 

'°chómośći oglądać tnożna od godz. 10 — ll-te j w lokalu dłużnika 
W dniu licytadjt.

K-6212. N a c z e ln ik  U rzędu

I* ARBOLAK Wrocław, Krupnicza ' a po- I 
ieca farby, lakiery, pokosty, biel cynko­
wą, tlenek kobaltu oraz Wszelkie arty­
kuły malarskie. K 5958

PIANINO krzyżowe, w b. dobrym sta­
nie sprzedam. Wiadomość: Wrocław, _Na 
Szańcach 12 m. 6. . 19282
PIECYK kaflowy sprzedam, oglądać: Li- 
tjewsk/ 4a m. i, dojazd ósemką. 10265
MEBLE piękne nowoczesne sprzedam, 
Kuźnicza 81, toż. Jfę&fzejowicz. 10266

SPRZEDAM £ fotele klubowe ze stoli­
kiem, odkurzacz uniwersalny, stół ku­
chenny z szafką, de'tektór głośnik i słu­
chawki. Dard rotą 19 m. 4. 10259

SAMÓĆHGb t.Śtmca" Fiat, 2-osobowa 
b. oszczędna pó remoncie do sprzeda­
nia, zużycie benzyny 9 1. na 109 krh. 
Wrocław, f̂ l. Fryderyka Engelsa 1 m. 4.

10268

POTRZEBNY intendent. Dom Pracy Ko 
biet, JCrakowska 28. 102S4
POTRZEBNI wykładowcy przedmiotów 
ogólnokształcących liceum, sw . Wojcie­
cha M/9. 10274
AGENT wprowadzony branży winnej 
Wrocław. — okolica, potrzebny. Oferty: 
Słowo Polskie „korzystnie". 18728
POTRŻEBNA solidna starsza jtani do 
prowadzenia domu u samotnego pana. 
Oferty: „Słowo** pod „Starsza1*. 10S0*

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ­
GOWOŚCI Informacje: Lublin, skr.
poczt 105.______________________ K 5972
LEKCJI matematyki, fizyki udziela stu­
dent politechniki. Słowo Polskie Nr. 
„264".     10264

L O K A L E
POŁOWĘ willi i ogrodu na Zalesiu Mi­
sko tramwaju, oddzielni mieszkanie luk 
susowe wyłącznie kwaterunkowe z me­
blami lub bez odstąpię za zwrotem kosz 
tów rerńontu. Kuźnicza 21, Ini. Jędrze- 
jowlcż. 19267
POKOJU umeblowanego śródmieście, 
chętnie utrzymanie poszukuje nauczy­
ciel. Oferty: Gimnazjum Stalina 117 Po­
piół. * iron
POKÓJ z używalnością kuchni wynajmę 
lub odstąpię Zapłata zgóry* Odrzańska
13, 4 m ^l ____    ,10238
POKÓJ sublokatorski z wszelkimi wygo 
darni w śródmieściu poszukiwany rta- 
trehmiast dle dWu panów. Wiadomość
tel. 37-51. ______K 6818
POSZUKUJĘ pokoju osobnego ze skrom 
nym umeblowaniem w oentrum lub z 
dojazdem tramwajem za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia Curie Skłodow 
skiej 25. ■— Kiosk. ________  K 6210
I  POSZrKIWANIA ROnZIN I

GRONOW1CZ Marian ostatnio zam. w-e 
Wtodzłmierzu, wywieziony na roboty 
do Niemiec, poszukiwany przez ojca 
Wszelkie wiadomości kierować: Grono­
wi cz Jim, Wrocław, ul. Wltołda 58/4.10251

j  R O B N E
M̂jfw»onaaiuMiBMaMi«MMPiMaauMUzaBWwaaMHa 

TRANSPORTY samochodowo dalekobież 
ne i miejscowe wykonuje DSP. Nowo- 
\ylejska 80/32, tel 80-32. K 5793

S o w o  POT.SKre Wr 29G Slr 5

Ł i i i i i i w i i w M m iiii K l ; ? l ) / : *iiiini<i............. I
ZGUBIONO obywatelstwo polskie na 
•nazwisko Pikulik Małgorzata. 10269

ZGUBIONO: Dowód osobisty (tożsa­
mości), dyplom naukowy, rejestr. urod2e 
nia, legitymację O. K. Z. Z., zaświad­
czenie komisji wojskowej, legitymację 
Tów. Przyjaźni Polsko - Radżietkiej, 
legitymację RPR i Inne dokiwnenty na 
nazwisko Glercz — Michalski Janus2.

10270
ŻGUBIONO kartę RKU Kłodzko na ^az 
wisko, Żaba Kafełmier2, ZIcmbice. 11571
SKRADZIONO dowód osobisty, odcinek 
zameldowania, książeczkę Ubezpieczal- 
ni, świadectwa pracy, na nazwisko Za­
wadzka Stanisława, Smolec. 10272
UNIEWAŻNIAM skradzioną w dniu 10. 
X. 48. książkę rejestr, samochodu DKW 
NY H-90-349 wystaWoną na F-mę Silesia 
„Rxport" Oporów. Stańki 24. 101ZO

I  p o s a d  ro sr.tiK M A  |
POMOC biurówa, znajomość maszyny, 
potrzebuje procy w godzinach popołud­
niowych. Zgłoszenia Słowo Polskie pod ] 
„bturowa". __________ 102691
FRYŻJER męsko-domskl, poszukuje po­
sady. Oferty: Słowo Polskie pod „Fry­
zjer". _ ________  10203
|  WOLNE POSADY
■>v<7i7̂MbmiiMiririMirnHjiiBMiinirrrirrBiTitwnrirrirTiii 
SAMOTNY lekarz poszukuje pomocy do 
mówek Kicłbafinloza 86 m. 8 godzina 
15—18. 102521

KUPIĘ linoleum, sprzedam plecy ka­
flowy, żelazny. Plac Engelsa 10 m. 6.

10250
MEBLE okazyjnie kupuje, sprzedaje ta­
nio nowootwarty sklep, Stalina 181.10247

SPRZEDAM jadalnię, Stojący zegar szaf” 
kowy, piękny brąz. emaliowaną, wańiebj 
kę. wyżymaczkę, piecyk gazowy 1 Jun-I 
kersa. Kartowice, Dygasińskiego 11 I p.i 

1B2431

OPONY 1 dętki z reigarhi 5,25f78-6 sztuk 
sprzeda „Blok" Wrocław, Grabiszyń­

ska 163, telefon 163. K 6178

KUPNO-sprzedaż-naprawa maszyn do 
szycia, kreWicckieh, •rzemieślniczych — 
specjalnych Warszawa, Złota 8. K 6013

OBLIGACJE Potyczki Odbudowy Kra­
ju kupimy. Płacimy 40 procent warto­
ści nominalnej. Wysyłać zaliczeniem 
pocztowym. WSPÓLNOTA, Kraków Plac 
Wszystkich Świętych 8. K 6164



Niesłuszne orzeczenia sędziego na meczu

IKS » Pafaw ag 9 : 7
Decydujące spotkanie o mistrzostwo 

Okręgu zakończyło - się nieznacznym 
zwycięstwem drużyny samorządowców 
w  stos. 9:7. Niedobrze się' stało, że sę­
dziowanie . tak ważnego spotkania po­
wierzono jednemu sędziemu punktowe­
mu, którego werdykty szczególnie w  
wadze lekkiej 1 średniej • były wręcz 
skandaliczne, gdyż ani Waluga, ani 
Smyk. swoich* walk n ie  wygrali.

Przejdziemy > teraz do omówienia prze 
biegu walk w poszczególnych Wagach.

CZAJKOWSKI NIE ZAWODZI 
W wadze muszej Czajkowski (PFW) 

wygrywa ha punkty ze Smaczyńskim 
(IKS). Tylko w pierwszej rundzie Sma- 
ezyński dorównuje wagoniarzowi. w 
drugiej rundzie . ciągle atakujący Czaj­
kowski zbiera pdnkt po punkcie, by w 
trzeciej jeszcze zwiększyć tempo 1 wy­
grać walkę zdecydowanie. Pod koniec 
trzeciej rundy IKS-iak wyraźnie puch­
nie.

Walka w wadze koguciej między Fa- 
ską (PFW) i Kurowskim I (IKS) na­
leżała do ładniejszych walk wieczoru. 
Faska więcej atakował, a bokser. IKS-u 
zbierał punkty za celne kontry. W trze 
ciej rundzie obaj są wypompowani du­
żym tempem. Wynik'remisowy i Pafa- 
wag prowadzi 3:1.

W PIÓRKOWEJ DOBRA WALKA 
Kurowski II (IKS) w wadze piórko­

wej stoczył dobrą walkę ż  Popowskim 
(PFW). Pierwsza runda jest raczej wy­
równana. Popówski przytomnie kontru- 
je i dzielnie odpiera ataki samorządów 
ca. W drugiej rundzie Kurowski II prze 
lamuje jednak defensywę wajejoniarza i 
zaczyna przeważać, wygrywając rundę. 
W t.-iecim starciu obaj są wyczerpani 
jednak Kurowski więcej trafia i wygry­
wa, walkę na punkty, stan meczu 3:3.

/ALUGA p r z e g r y w a , a l e ... 
Walka między WalUgą (IKS) i Szcze­

panem (PFW) była przykładem złej , tak 
tyki ze strony pięściarza IKS-u. Chciał

on walkę wygrać przez ko. I w rezul­
tacie spokojnie walczący Szczepan wy­
grywa pewnie pierwsze starcie, w dru­
gim wprawdzie na moment wdaje się 
w bijatykę, ale zaraz opanowuje się 
i również zbiera punkty za przytomne 
kontry. Dopiero w trzecim starciu Wa- 
ludze udaje się kilka razy trafić, ale 
jego ciosy nie mają dynamiki, gdyż 
sam Jest już mocno zmęczony 1 w re­
zultacie walkę przegrywa. Sędzia jed­
nak daje mu zwycięstwo 1 IKS prpwa- 
dzi 5:3.—

W . wadze pólśredniej lepszy, technicz­
nie Miszczuk (IKS) wygrywa nieznacz­
nie z Kaczorem (PFW) na punkty.

NIESŁUSZNY WERDYKT W ŚREDNIEJ.
Wprawdzie Smyk (PFW) jest lepszy 

technicznie, ale mimo tego nie wygrał 
walki z Ho rb on i em (IKS) j ak to . orzekł 
sędzia. W pierwszej rundzie. Smyk jest 
trzy razy na deskach. W drugiej dwa 
razy, jednak przetrzymuje Kryzys i. w 
trzeciej walka się wyrównuje, a Hor- 
boń otrzymuje dwa ostrzeżenia za nie­
czyste ciosy. Mimo tego samorządowiec 
walki nie przegrał i orzeczenie sędzie­
go było zupełnie fałszywe. Stan meczu 
7:5 dla IKS-u.

BARBAROWICZ BEZ KONDYCJI
W półciężkiej Barbąrowiczowi (IKS) 

starczyło sił tylko .na'pierwszą, rundę, 
którą wygrywa. W drugiej rundzie Kru 
piński kilka razy mocno trafia i Marfoą 
rowicz tylko z wielkim wysiłkiem prze-* 
trzymuje rundę. Taki sam obraz, jest 
w. trzecim starciu, kiedy to Barbaro- 
wicz zupełnie wyczerpany ledwo prze­
trwał do końcowego gcragu.

Ciećwierz w ciężkiej nie miał „trud­
nego zadania z rezerwowym Malarzem, 
który poddał się w drugiej rundzie i 
tym samym IKS wygrał- mecz 9:7. Ma­
larz Zastąpił Krzemienia, który spóźnił 
się o parę minut na wagę.

Sędziowali: w. ringu ob. Popiołek, na 
punkty Kamizela.

Pg e itH H iem tti n a  p ro w in c ji
Do dnia 3 0  października
m o ż n a  w p ła c a ć  w  ó r sę d la fh  
p o c z to w y c h  i  u  l i s to m io s a ó w  
p r e n u m e r a tę  z le c o n ą

Prenumerata zlecona wynosi: 
z ł  13S .—< m i e s i ę c z n i e  
nie ponosi się przy tym żad­
nych kosztów i nie ruypełnia 
się blankietu PKO w-ias

PO PIĘKNYM SKOKU ZAWODNIKA RADZIECKIEGO ILI ASÓW A, KOLEDZY 
SKŁADAJ A MU GRATULACJE.

P ł y w a c y  r o z p o c z y n a l i  s e zo n
W nadchodzącą niedzielę zostaną ro­

zegrane na krytej pływalni przy ulicy 
Teatralnej (niądzyokręgowe zawody pły 
wackie pomiędzy* Wrocławiem i Pozna­
niem. Będzie, to otwarcie jesiennego se­
zonu pływackiego.

W chwili obecnej jeszcze nie ustalo­
no, jakie konkurencje zostaną rozegra­
ne. Prawdopodobnie w programie znaj­
dą się wszystkie „sętki“ i kilka szta­
fet tak w konkurencji męskiej jak i żeń 
sklej. •, .. ‘ .

Ciekawie zapowiada się start Lipiń­
skiego, który ostatnio uzyskał bardzo 
dobre, wyniki. : Nawiąże oh chyba cieka­

wą walkę z najlepszymi krauliśtami Po­
znania jak Tedling, Cieszyński.

W konkurencjach kobiecych wrocła­
wianie liczą trochę na Fijałkowską. 
Jednak jej forma jest bardzo kapryś­
na i zawodniczka ta oprócz miłych, 
sprawia czasami niemiłe niespodzianki. 

Drużyna wrocławska wystąpi już za­
silona Jakubowskim, który przeniósł 

się definitywnie do Wrocławia.
~ W programie zawodów* oprócz konku­
rencji pływackich znajduje się również 
męcz piłki ^wodnej l skoki z trampoli­
ny w wykonaniu Kłaptocża. * li * li

Kongres
satyryków

Zorganizowany przez „Szpilki* 
•kongres satyryków w Warszawie 
I wzbudzał wielkie zainteresowanie. 
W zjeździe zapowiedzieli swój udział 
najpoważniejsi humoryści z całego 
kraju. Niewątpliwie w czasie obrad 
będzie panował na sali tak wielki 
tłok, że- nie będzie gdzie „szpilki** 
włożyć, a nastrój będzie taki, że nai 
wet ,/rmicha“ nie usiądzie. Delegacja 
•krakowska przyjedzie na „lajkonik 
ku“.

Kongres zapewne odbywa się pod 
protektoratem Ministerstwa Zdro­
wia (Śmiech to zdrowie) oraz Ligi' 
Trzeźwości, gdyż mamy najbardziej 
trzeźwy humor w Europie.

Na kongresie nie może też brak-; 
nąćr delegacji wrocławskiej, jatko że 
posiadamy najstarszy humor w 
sce, czyli tzw. humor a la *Ienryk 
Brodaty. Może dowcipy c&szaw* 
skie czy krakowskie są lepsze, alefc 
nasze są starsze.

Dobrą ekipę wystawia „Przekrój* 
z Kamyczkiem na czele. Zebrani bą 
dą ' musieli przełknąć niejedną „pi* 
gulkę“ zanim zasiądą do bankietu, 
na którym podana będzie* do stołu 
„zielona gęś**. Ekipa „Przekroju** li 
czy 5 osób, pisujących pod 50 pseudo 
nimami.

Z Wiednia przybywa sam autor 
„Życie jest fraszką** Stanisław Je­
rzy Lec.

Obok - potentatów pióra — repre­
zentowane też będą nasze najlepsze 
siły karykaturo-plastyki, jak Jotes, 
Lipiński, Berezowska, Zaruba.

Niedziela sportowa
'w k ra ju  i za  g r a n ic ą

DWA ZWYCIĘSTWA 
PIŁKARZY WĘGIERSKICH 

Reprezentacja piłkarska, Węgier, poko­
nała w Bukareszcie i reprezentację Ru- 
pnunii w-stosunku 5:1 $1:0)

* » : *
W niedzielę-odbyło się w Budapeszcie 

spotkanie piłkarskie ■ drugich reprezen­
tacji Węgier i Rumunii. Zwyciężyła dru 
żyna węgierska w stosunku 4:0 (3:0) 

CZECHOSŁOWACJA — ANGLIA 8:1 
W TENISIE STOŁOWYM 

Reprezentacja Czechosłowacji pokona­
ła wysoko reprezentację Anglii w me- 

• eżu tenisa stołowego, rozegranym w Li- 
’ verpool w stos. 8:1. W drużynie angiel­

skiej, grał b. mistrz świata Barna, który 
j doznał niespodziewanej porażki z Toka- 

rem (CSR), przegrywając z nim w 3 se- 
■ tach. Drugą sensacją była. przegrana ml 

strzowsklej -pary świata w grze podwój­
nej: Vana — .Stipek (Czechosłowacja) z 
parą Barna — Łeach.

KOLARZE KOŃCZĄ SEZON 
Na zakończenie sezonu, Warszawski 

Okręgowy Związek Kolarski zorganizo­

wał w niedzielę wyścigi na/szosie na dy 
stansie 50 km.
Wyniki: 1); Rzeżnick! (ZZK) — 1:28:00 

gódz., 2) Cuch (Gwardia) — 1:28:30; 3)
Olszewski • (Samorządowiec) — 1:28:32, 4) 
Cie.’-'kiewicz — (Gwardia) — 1:33:00, 5) 
Przybysz (Gwardia) — 1:44:45.

Również kolarze wrocławscy zakończy
li w niedzielę sezon wyścigami na szo­
sie. Bieg główny na dyst. 60 km wygrał 
Janicki Jan (Odzież.) — w czasie 1:35 
godz., 2) Jankowski M. 1:35:2, 3) .Kierb- 
le>Hski H. 1:40:42. Bieg seniorów na 25 
km:— l) szaroch (Odzież.), 2) Szu tka, 3) 
Lyczczasz. Trzeci bieg na dyst. 60 km 
wygrał Beyga"K. (Odzież).— 1:38:50, 2) 
Kołodziej iś. (PFW) 1:45:20, 3) Beyga J. 
(Odzież), 4) Kukiela M. (PFW).

PIERWSZY MECZ HOKEJOWY ■
W PARYŻU

W stolicy Francji otwarto ..tegoroczny 
sezon hokejowy meczem Racing Club — 
Zuricher SC, który wygrali Francuzi w 
stos. 7:1.

Nie wiemy tylko, jaki będzie re 
gulami), tego kongresu? C rj prze. 
wodnkzęcr wie ite  porcąd
ku dziennego uczesinika kongresu, 
śmiejącego się do rozpuku. Czy za 
stenogramy z przemówień satyrycy, 
będą pobierali honorarium, czy. też 
mówić będą bezinteresownie, jąkai 
będzie kara za przemówienia bez doi 
brej „pointy"? Czy za opowiadanie 
„starych kawałów" grozi wykluczę 
nie z obrad?

» * ♦
Pomówmy jednak poważnie o lytH 

kongresie. Dobrze się stało, że 'zo­
stał zwołany. Staliśmy się trochę 
zbyt pomnikowi j dostojni i zapom­
nieliśmy o uśmiechu; o tym uśmie­
chu 1 satyrze, która ma olbrzymie 
Znaczenie społeczne. Przypomnijmy 
sobie, jak wielką rolę społeczną ode 
grali w życiu innych narodów saty 

i rycy tej miary co: Gogol, Czechow, 
Zoszczenko.

Konstruktywna, społeczna satyra 
jest równie potrzebna jak inne ro­
dzaje • literackie. Grot.

'M E M U  B fiłW
Nikodem przybywa na przyjęcie do p a n i' Przełęsłciej) Tu po­

znaje głuchego pana, którego wszyscy tytułują profesorem. Sar 
Lon powoli się zapełnia — przybywa również pułkownik Waredą.

Zbliżała się już północ i ulice były niemal puste. 
Tu i ówdzie spotykał spieszących, do domu przechod­
niów. Dopiero na Nowym Swiecie był większy ruch. 
Przyczyniały się do tego głównie grupki flanującyeh 
kobiet, których sposób bycia aż nazbyt wyraźnie zdra­
dzał ich fach.

Dyzma długo się przyglądał, zanim wybrał jedną 
z nich, tęgą brunetkę.

Porozumienie osiągnięto szybko.
Świtało już, gdy wracał do swego hotelu. Przyszła 

mu na myśl Mańka i zauważył w duchu, że, w gruncie 
rzeczy, szkoda, że nie umówił się z nią.
Przed samą siódmą zaczął padać deszcz.

Niebo było pokryte ciężkimi, ołowianymi chmurami. 
Szofer zajechał z nastawioną budą i Dyzma, kliiąc po­
godę, wcisnął się w kąt auta.

Jechał do Grodna. Wolał przybyć do Koborowa 
z konkretnym rezultatem swej warszawskiej wycieczki, 
by olśnić Kunickiego efektem, którym sam przecie był 
zaskoczony.

Nikodem zdawał sobie sprawę z faktu, że przy­
chylną decyzję ministra uzyskał dzięki powtórzeniu 
projektu podpowiedzianego przez Kunickiego.' Skonsta­
towanie tego zupełnie wystarczyło do wyciągnięcia na­
suwającego się wniosku: powtarzanie tego, co się "ły- 
szy od innych i podawanie za własne, może dać duże 
korzyści.

Postanowił stosować tę metodę jak najszerzej, ma­
jąc wszakże na uwadze niezbędną ostrożność. Ucieszyło 
go to odkrycie nowych możliwości obracania się w tym 
obcym-iwiecie. A przecież już teraz zaczął wierzyć 
w to, że w świecie tym zasymiluje się. Co dotyczy Kobo­
rowa, nie wątpił, że teraz Kunicki nie tylko nie będzie 
starał się go pozbyć, lecz musi trzymać takiego admini­
stratora rękami i zębami.

— To też można wykorzystać. Drań, musi mi do­
łożyć pensji.

Zatarł ręce. Czuł, że odwraca się nowa kartka

w jego życiu, a cóż go obchodziła kwestia, jakie ją pi­
sały losy i dlaczego? Z rozmowy z ministrem Jaszuńskim’ 
zapamiętał zapewnienie, że on, Dyzma, nie będzie po­
minięty przy realizacji projektu zbożowego. Nie wie­
dział, co tu minister miał na myśli i skłaniał się do przy­
puszczenia, że może mu za projekt dadzą gratyfikację. 
Kiedyś naczelnik poczty w Łyskowie, pan Boczek, opo­
wiadał, że jeden z urzędników okręgowej dyrekcji poczt 
dostał tysiąc-złotych nagrody za wymyślenie nowego 
sposobu stemplowania listów.

Jemu dadzą chyba więcej, bo zboże, to prze­
cie nie listy!

Przypomnienie pana Boczka i Łyskowa wywołało 
uśmiech na twarzy Nikodema.

— Co by oni też powiedzieli, gdyby tak dowiedzieli 
się, jaką ja teraz mam pensję i z jakimi figurami tykam 
się. Zdębieliby!... Hołota!

Ministrowie, hrabiowie... Taka wielka pani jak ta 
Przełęska na obiad go zaprasza...

Zresztą, to go nie cieszyło. Męczyła go myśl, że nie­
potrzebnie wplątał się w sprawę Ponimirskiego, z któ­
rej i tak muszą być nici, a tylko zaszkodzić może gdy, 
broń Boże, coś się wyda przed Kunickim. Jucha sprytny 
i ma tyle pieniędzy, że potrafi zemścić się.

Jedynym sposobem będzie powiedzieć Pdnimirskie- 
mu, że ciotka o niczym słyszeć nie chce, a na długu 
postawiła krzyżyk.

Na tych rozmyślaniach spłynął Dyźmie czas aż do 
Grodna.

Szofer, znający miasto dobrze, od razu odnalazł 
czerwony koszarowy dom, w którym się mieściła dy-1- 
rekcja lasów.

(dalszy ciąg jutro)
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